CENY CAT Fo tekście 1 mm w 1 P | 


2 Bot W tekście 1 mm w 4 w 


sze: mm) R Drobne ogłoszenia 
ES (iniko dla oećh pryw: 


conma także tylko najwyżej trzy ałowa). 


nyeh) Rp! 08. pierwsza 
slowo lluatym drukiom pf. 12 (najwyżej do trzech 
slów]. Drobna ogłoszenia handlowe za slowo Rp. 10, 
pierwsza elawo tlustym drukiem Rpt. 15 (dopusz 


IE AT"| TTE" | a nie namówiona przea Redakaję reke- 


play, hed 
dołączone zostaną unaczki 
przesylki uwrolmej. — Pranuumeratz miea.: 2.25 RM., 


Krakow, wtorek 11 marca 1941 r. 


przeciwko Londynowi. 


Berlin, 10 marca. Naczelna komsnia 
arm]! niemieckiej komunikuje w niedzielę, 
dnia 3 marca: 

Łodzie nadwodne zameldawaly ù zatopia- 
niu 18.000 hr. t rej. nieprzy]acielskiega to- 
nažu handlawega. 

Ubiegla] nocy miał mlajsca niezwykle sll- 
ny atak większych jednostek lotnictwa bo- 
Jawaga na urządzenia partowa | doki Lan. 
dynu., Kilka większych oraz llczne mniej- 
sza pożary | eksplozje pazwoliły stwierdzić 
skutecznańć ataków. 

Dalsze skuteczne atak! klarawane byly 
na lotniska leżące na pólnoc ad Londynu, 
na wybrzeżu wschadniem Szkocji araz na 
wyspach Orkney. Poriski bambowa spawo- 
dawaly zniszczenia hangarów | schronów. 
Panadta kilka celnych pocisków spadln na 
urządzenia portowe w Portamauth. 

Łatnictwa spawodawała zatopienie bry- 
tyjskiega handlowego statku pojemności 
10,000 br. t, rej, płynącego w kanwoju przez 
kanał św. Jerzega, Pa eksplozji celnego po 
cisku na pokładzie statek ten zatonął w 
ciagu kilku minut, W toku ataków, wyko- 
nanych na dwa transporty kanwojowane 
na Atlantyku z u poludniowa wschod- 
niega wybrzeża Anglii, dwa nlnis statki 
han lawa zastały trafione c 

Lal Lr CECHU a następnie MIEJ alg 
na 

Niemiackie samoloty bajnws, operująca 
nad Cyrenajką, ohrzuciły bombami hryty]- 
skle wozy nancerne, |adące w okolicy na 
wschód ad miejscowości Alen el Gad. 

Nieprzyjacielskie latnicwa  abrzuelło 
bombami tereny okupowane, nie wyrządza- 
Jac jednakże godnych wzmianki szkód. 

W związku z podanem! we wczorajszy! 
komulnkacia wojennym sukcesem śrigacz 
wyróżniły się zwlaszcza ścigacze, pozasta- 
jace pod rozkazami kapitana korwety Pe 
tersena, kapitana Birnhachera | porucznika 
marynarki Wupnermana. 

W latach wywiadowczych przed wykrza. 
łami Anglil paludniowa wsch. wyróżniła 
slg załoga Jednego z samolotów wywladow- 
czych w składzie: porucznik Schatar, slar 
żant Nawakawski. sierżant Rilstig | st. sze 
reqowiac Schubart 

W podanym w komunikacie wojannym 
z dnia € marca skutecznym ataku na zakła. 
dy przemyslu uzkhrajeniawaga w Bristolu, 
odznaczyła się szczególnie załaga samolotu 
w składzia: porucznik Lohmann, s 
żant Beckmann, sieżant sztahowy Koester, 
slerż. sztabowy Tragasen I st. żołnierz Hay. 
Załaga powyższa wyróżnila salę w szeregu 
Innych lotów nurkowych, 


* 


Wedlug specjalnego doniaslenla z soboty, 
liczba zataplonych przez ładzia pościgowe 
okrętów, płynących w slina zakezpleczo- 
nym konwoju, wynosi dwa kantrtarpedaw 
ce pojemności pa 1.090 ton, oraz 16 parow- 
ców, łącznej pajamności 45.000 tan nieprzy- 
Jaclelskiego tonażu okrętów handlowych, 
w tem dwa okrety-cystarny. 

Wszystkia łodzie pańcigowa powróciły 
nleuszkadzane do swych baz przywożąc 
Jeńców. 

* 


Beriln, 11 marca. Naczelna komenda ar- 
mji niemieckiej komunikuje: 

„Lotnictwo kontynuowało za dnia I nsłał. 
niej nocy swoje dzialania bojowe przeciw- 
ko objektom w Wielkiej Brytanii | na ab- 
szarze morskim dookoła wysp bryty]skich. 

Sliniejsza farmacja samolotów bojowych 
zaatakowała, mimo ciężkiej sytuacji atmo- 
sferyczne] | potężna] obrany, ważne za 
względów wojennych obiekty w Londynie 
następującemi pa sobie falami z wielkim 
skutklam. 

Dalszy atak skierowany hyl ostatnie] no- 
cy na urządzenia państwowych zakładów 
w Portsmouth. Przez trafienia bomh. 
średniego I cieżkieaa kalibru powstały sil- 
ne pożary. 

Samoloty wywiadowcze zaatakowały u 
szkockiego wybrzeża wachodniago konwój 
| uszkodziły ciężko dwa samoloty. Na po- 
ludnie od Plymotuh ohrzucona bombami 
wielki okręt handlowy. 

Podczas ataków na lotniska w Angljl 
PUC lotnictwn zniszczyła hangary 

koszary, Urządzenia portowa kliku mlast 


w Anglfi południowej | Szkocji zostaly | nieprzyjacielski konwój na drodze do De- 
skutecznie zhambardowane, | vai 
Lekkie niemieckie formacje latników bo | Batarļe wojska zmusiły kilka nkrątów 
jowych zniszczyty podczas ataku na pewne | brytyjskich. które utilowaiy ostatniej nocy 
lotniska na Malcie trzy hrytyjskie samola- | zbliżyć sią do wybrzeża Atlantyku, da ad- 
ty myśliwskie na zlemi I padpallty jeden | wrotu. 
z hangarów. Także i urządzenia portowe w | Nlaprzyjaciel nia dokonywał nalotów na 
La Valetta atrzymały trafienia homkamil. | teren Rzeszy | na tereny obsadzona ani za 
Artylerja dalekosiężna wzięła pod ogień | dnla, an] w noty. 


Gwałtowny atak powietrzny 
na Londyn. 


Nowy Jork, 10 marca. Według donlesle- | 
slenia amerykańskiej ajencji „Assnelatad | 
Press" lotnictwa niemieckie dokonała w 
nocy z soboty na niedzielą niezwykla po- 
tężnego ataku powietrznego na Londyn. 

Samoloty  nieprzyjacielskie nadleciały 
na miasto falami, powtarzającemi się 6 do 
7 raz sobotę wieczorem wkrótce 
agłoszenin alarm przeciwłotniczego, cii 
ka artylerja przeciwlotnicza rozpoczęła 
RA asked a równocześnie zrzuoono na je 

zielnio atolicy brytyjskiej setki 
Boab kruszących ciężkiego kalibru. Atak 
ten pod względem uwej qawałtowności 
przypaminał alhrzymia błyskawiczne ata- 
ki z ubieglej Joseni, 


Również ajencja „United Press* nazywa 
ten atak niezwykle gwałtownym, podkre- 
Ślając, że slła ognla artylarji przeciwiań- 
niczej była najwiąksza od szaregu mlaslę- 
cy. 

W związku z tym atakiem komunikuje 
brytyjska ałużba informacyjna, że tuż po 
O | nastanim ciemności zarządzono w Londy- 
nie alarm przeciwlotniczy, a bomby zrzu- 
cona także na teren hrubstw otaczających 
Londyn, oraz w południowych i południp- 
wn-wachodnich częściach kraju. Szarag 
budynków uległ zniszczeniu lub uszkodza- 
nlu. Na Londyn zrzucono nadto pewną i- 
lość bomb zapalających. 


Bilans wojenny Włoch. 


Straty brytyjskie zadane wskutek działań włoskich od 11 czerwca 1940 r. 


(=) Rzym, 10 marca. „Glornale p ] szkodzon 14 ROZA 26 łodzi 
na podstawie danych, zaczerpniętych z | podwodnych zatopionych, 3 uszkodzome, 58 
włoskich kamuniktów wojennych, publl- okrętów handlowych opionych, 41 u- 
kuja następujące zestawienia strat Wiel- | szkodzonych, 7 parowców-cyalern załonio- 
kle] Brytanj| na morzu | w powletrzu od | nych, 2 storpedowane. 
dnia 11 czerwca 1940 do 5 marca 1841, za-| Dn tego doliczyć jeszcza należy straty 
danych wskutek działań włoskich sll | francuskie, zadane do chwili zawieszenia 
zhrajnych: hrani z Francją, a wynoszące 20 samólo 

805 zestrzelonych samolotów, 213 samolo- |iów zestrzelonych i 29 zniszczonych na 
tów zniszczonych na ziemi, molotów | ziemi, 2 zatopione statki wojenne nadwo- 
zestrzelonych przypuszczalnie, 20 jednostek | dne, oraz po jednym statku wojennym 
bojowych nadwodnych zatopionych, 87 u- storpedowanym i uszkodzonym. 


Dalsze straty Angiji na morzu. 


Zatopienie brytyjskiego kontrtorpedowca „Dalnty'. 


San Sebastjan, 1) marca. Jak danas! Reu- | wiozącezo również do Anglji ładunek mie- 
brytyjska admiralicja wydała komu- | sa mrnżonego, siwierdzić należy. ża w cią, 
nikat. stwierdzający. że kantrtorpedawiee | gu jednego tyzadnia Anglia utraciła dwa 
„Dainty“ został zataplony. 


wielkie parowce towarowe. naładowane 
Kontrtorpedowiec „Dainty*, zbudowany | mięsem. z * * 
w r. 1932. posiadał 1.475 br. t. wyporności, 
zalora jego liczyła 145 ludzi. Wielka Brytanja zaknpiła na Dalekim 


W związku z zatopieniem angielskiego 
kontrtorpedowca „Dainty“ komuniknią eo 
następnie: Z ośmiu jednoste klasy kontr, 
torpednweów. do których uależała „Dainty“ 
w ciagu abecnej wojny zniszczona pięć. 0- 


Wschnilzie oraz w Sianach Zjednoczonych 
olbrzymie ilości snrawców. w tem samej 
gumy 4.20) ton. nadto kilka tysięcy ton 
cynku i eyny. 

Jąden z pierwszych 


paroweów, który 


prócz „Dainty“ sa to kontrtornedówki 
„Delighi”, „Daring“, „Diana“ i „Duchess“, | mial przywi ten cenny ładunek do An 
«byla dużym kontrtorpedowcem | lii nie datarł jednak do cel 


jmż pokrótce doniesiono, J 
wiem z Nowego Jorku hrytyjski 
tawarowy „Speykank” pojamn 5.1 
plynacy do Liverpoolu z ładunklem gumy 
1 cynku, zastał zatopiony. Zachodzi przypu 
szczenie, że jeden z nimieckich kontriorpe- 
dawców handlowych, operujących na ncea 
nach, wyśledził i zatopił ten parowiec. 
Renter donosi, że brytyjska admirelicja 
zakomunikawała o zalapieniu lodzi patro- 
lowych „Ramille* i „Sodders*. a 
Amerykański kontradmirał Stirling — 
według doniesienia Tuiiad Press — oświad 
czyl. że w ciagu ostatniego tygadnia zato. 
pianga zestało prawdanodohnie 25 proc. 
kich transportów amerykańskich do 


1375 ton i posiadala 
355 wezlów. Uzbrojona była w 4 działa 

12 em. silna artylerje przeciwlatniczą i a 
siem wyrzutni torped. Zalaga skladała się 
ze 145 ludzi. którzy w większej części zala- 
neli wraz z okrętem. Angielska admirali- 
cja w wydanym prze siebie komunikacie 
doniosła o zawiadomieniu członków rodzin 
załogi, jednak nie wydała żadnej listy ura- 
towanych. 

"W drodze ź Ameryki Południowej do An- 
Elii zastal zatopiony na Atlantyku krytyi- 
skl parowiec pasażerski | towarowy „Ora- 
esa" pnjemności 14,075 br. £ Parowiee „O- 
opesa” był wyposażnny w urządzenia chła- 
dnieze i wiózł pa pokładzie ładunek mięsa. 

Wobec tego, że przed kilku dopiero dnia- AGE) 
mı doniesiono o stracie angiel o pa-| W razie wzmożenia wojny podwodnej 
rowca „Anchises“ pojemności 104% >r. t, * przez Niemcy na wiosnę br. — oświadczył 


zwracane autorom jedynie wówocne, gdy 
Pocztowa na opłacenia 


s odnoszeniam do domu 2,50 RM. 


Wizyta kanclerza Hitlera 
u marszałka Keitela. 


($) Berchtesgaden, 10 marca. Kanclerz 
Hitler jaka wódz Rzeszy | naczalny do- 

viaua all zbrojnych zinżyl w uk. nledzlal 
wizytą Hłow1-ma rszałkowi Kaitalow. 

ża gratulacja z powo- 
użky wojskowej. 

Przy tej okazji kanclerz Hitler wręczył 
marszałkowi Keitelowi swoją podobizną z 
dedykacją, zredagowaną w niszwykle aer- 
decznym tonie, 


dalej admirał Stirling — oraz na wypadek 
miepowzięcia żadaych kroków obronnych, 
Anglia utraci wszelkie atuty, AG. sobię 
kiedyś wywalczyła przy pomocy blokady i 
zachodzi możliwość, że Anglicy zostaną 
wyglodzeni. 

Wkońcu admiral Stirling zwrócił uwage 
na olbrzymie zapotrzebowanie jednostek 
wojennych i do konwojowania transpartów 
konwojowanych, odczuwane przez Anglią. 

Norweski parowiec towarowy „Olaf 
Bergh“, płynacy w służbie brytyjsk 

chal na lawlcę plaszczystą w pobliżu Orsan 
City (Maryland). A ten odbywał 
rejs z Hull do Filadelfji. Sytuacja tego pa- 
rowca pojemności 5.800 ton, uważana jest 
za bardzo poważną wobec wzburzonego 
morza. 

Konsul portugalski w Reykjavik zako- 
manikował, że partugalski narawiet „DU- 
ram“ pojemn, 650 ton, osiadł na mieliźnie 
koło Ialandji. Załoga, składająca sią z 19 
Iudzi, została uratowana. 


Otwarcie wiedeńskich 
targów wiosennych. 


(=) Wiedeń, 10 marca. W niedzisię dako- 
nana otwarcia wiedeńskich targów wla- 
sennych na rak 1941, które przez tydzisń 
nadadzą swoje piątna calemu zewnętrzne 
adowl tega naddunajskiega mla- 
ata. Uroczystość otwarcia Targów odbyła 
się w sali Domu Koncertow: Po prze- 
mówieniu kierownika niemiec i Organi- 
zacji pracy dra Leya, namiestnik Wiednia 
Baldur v. Sofirach ogłosił Targi Wiedeń- 
skie jako otwarte, 


Min. Smiloff o decyzji Bułgarji. 


(=) Sofla, 10 marca. „Wojska niemie- 
ckia wkroczyły do _ Bułgarji, ponieważ 
Niemcy są sprzymierzeńcem bułgarskim i 
ponieważ Bnłgarja, jaka nezciwy aprzy- 
mierzeniec pragnie gorąco przyczynić się 
z swej etrony do zbudowania nowego po- 
rządku”. 

W takich słowach wypowiada się na la- 
mach dziennika „Utro“ b. minister Bojan 
Smiłoff, dodając ponadto, że rzeczy należy 
dzisiaj nazywać ich właściwem mianem, 
gdyż w obecnych brzemiennych w, wypadki 
czasach, nikt nia może sobis pozwolić na 
wylamanie się ad zającia |asnega | zdecy- 
dawanego stanowiska polltycznega | świa- 
taopoglądowano, 

Bnigarja wpuściła wojska niemieckie do 
swego kraju, panieważ związana jest z 
Niemcami zarówno koleżeństwem broni z 
r. 1814. jak i wspólnemi interesami o ży- 
wninem znaczeniu Bulgarja przystąpiła da 
paktu trzech zupalnie dohrawolnia, prag- 
nac w ten sposób poprzeć awoje interesy 
palityczne i gospodarcze. 

Na decyzje Bulgarji wpłynęło jednak 
nietylko koleżeństwo broni z Niemenmi. ala 
także traktat wersalski. Padczas, kiedy An- 
glia toczy wojnę celem odnowienia syste- 
mn wersalskiego, to Niemcy walczą w imię 
zupełnegu zniszczenia tego aktu. 


Przemysł zbrojeniowy Stanów Zjedn, 


10 märca. Organ arm 
naja Zwiezda! omawla 
artykula redakcyjnym program produkcji 
materjałów wojennych w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Dziennik dochodzi przyjem do wniosku, 
ze przejście przemysłu amerykańskiego da 
produkcji maierjałów wojennych wymaga 
dłuższego okresu czasu oraz wielkich in- 
westycyj kapitałowych. W obecnej chwill 
program przemyslu wojennego w Stanach 
Zjednoczonych znajduje slę daplera w po- 
czątkowem stadjum rozwoju. W dziedzinie 
nrodukeji przeważającej części materja- 
łów wojennych niezbędnych dla Stanów 
Zjednoczonych i Anglji rozpoczęto dopiero 
teraz atwarzać na kontynencie amerykań- 
skim silniejsze podstawy wytwórcze. 


Kraków, 10 marca. 

Jak dotychczas nikomn nie udało sie zli 
czyć wszystkich wysp na Oceanie Indy.- 
skim. A należą do nich nietylko olhrzy- 
GE lądy, lecz także maleńkie wysenki i 
rafy, h 

Obszary mórz Foludniowvch obejmują 
Australję, na północny wschód Melanezję 
z ogromną wyspą Nową Gwinea, wyspami 
Admiralskiemi z grupą wysp. tworzących 
archipelag Nowej Brytanii, z wyspą Nową 
Irlandia. dalej wyspy Salomońskie, Santa 
Qrua i Fidżi, wyspy Lojalności, Nową Ka- 
ledonię. Na północ od nich leży Mikronezja 
Na wschód od Mikronezji, Makronezji, Me- 
lanezji i Australji — rozciaga się Polinezja 
z nólnoemą grupą wysp Hawajskich, Sa- 
moa, Tongo, Cooka, Towarzyskich. z któ 
rych największą jest Tahiti. 

Na poludniowy zachód od Polinezji znaj. 
duje się Nowa Żełandja na wschód od niej 
wyspy Wielkanocne, 


Australja — to wyspa-kontynent, ta 
najclakawszy ówiat ludzi | zwierząt 


Tam to właśnie znajdziemy najstaraza fot- 
my kultury, należąca do najdawniejszych 
na ziemi. 

Australczycy nia znają prawie wcale 
mprawy, roli, Inb uprawiają ja w sposób 
Jak najmniej skomplikowany, pożywienie 
zań zdobywają w sposób najbardziej pro- 
sty. Zbierają więc dziko rosnące rośliny, 
dowie ryby i poluje. Nie prowadza także 
chowu bydła: ani nie znają nejpierwotniej. 
szej z pierwotnych — sztuki garncarskiej 
(Wskutek tego też i gotowanie w calem te- 
go slowa znaczeniu jest im prawie nie- 


Znana. 
Tubyles jada korzonki, grzyby, wodoro: 
aty, je także chrabąszcze, mrówki i robaki, 
a wszystko na surowo. Jeżeli pragnie ooa 
ugotować”, zakopuje to w gorącym papie 
To, albo piecze w dole wygrzehanym w zie- 
mi, do którego wrzuca rozgrzane kamienie 
i ponca glownie. 
arzędzie codziennego użytku mieszkań 
ca Anstralji są także niezmiernie pryml- 
tywna: kopaczka, maczuga i „ówider* czy 
piła do krzenania ognia. Przawaźnie do wy. 
robu ich używa drzewa, kamienia, kości 
zwierzęcych, muszli, jak to czynił prahiato 
ryczny człowiek. | 
Mimo tej jednak niskiej kultury spotyka 
ga tam pewne niezwykle ciekawe o 
le 
te. 


» Jakże dziwną n, p. jest ich broń, 
najbardziej znamiennym jest fakt, że te 
tak zda się proste 1 naiwne Indy posiadaja 
i kierują się w życiu całem mnóstwem 
praw, ściśle i dokładnie przestrzeganych. 


Głównam zajęciem mężczyzn jest polowania 
Jalnia na kangury. 


Jak wiadomo, Anatralijczyk jest- 
nadzwyczajnym  hiegaczem, 


ost 


nieałychania 


obyczajów Awinta zwierzęcego. 


à 


h myś 
skich towarzyszem nieodstępnym jest 
dingo. Ciekawą zaleta czy wadą tej psi 
to, Że nla umieją prawla wrale 
szczekać. 


Broń mieszkańca Australji 


jest takża bardza prosta chociaż pewna i 
lobra. Przedewszystkiem w najczęstazem 
użyciu są maczugi, sparządzone z drzewa, 
hartowanego w ognin. Tym orastarym 
przyrządem posługuje sie pewnie i nie 
chybnie. A bardzo często broń ta jest pięk- 
nie i hogato rzeźbiona lub pokryta wypa- 
lanemi rysunkami. Są to albo znaki ma- 
gicme, mająca przynosić szezęście w ło- 
wach lub totemy czy wizerunki zwierząt, 
będące pewnego rodzaju iakgdyby herba- 
mi owemi myśliwego. 

Najciekawszą jednak hronią Australij- 
ozyka jest bumerang. Nazwa jega właści 
wie jei przekręconą, brzmi bowiem w ory- 
ginale — wummera. 

Cóż ta właściwie jest bumeranp1 

Prawie, ale tylko prawie, prostokątnia 
wyzięty kawałek drzewa, Ełużący jako po- 
elsk. O istocie tei broni, mima to, że coś 
niecoś a niej słyszeliśmy — w zasadzie 
mie wiemy nie. To też przypatrzmy się jak 
taką rzecz Australczyk wyrabia i jak nia 
wada. 

Bierze gałąź drzewa już wykrzywiona 3 
natury w kształt kolana. Obcina ją powy 
żej i poniżej zpięcia, przyczem oba ramiona 
gą jednakowej albo też różnej dlugości. Ob- 
nażywszy ją z kory kładzie taką gałaź na 
płaskim kamieniu i przycina z góry i z da 
łu tak by przylegała gladko do powierzch. 
ni kamienia — później przy pomocy ostrej 
muszli gładzi gałąź, tak jednak, że w Środ- 
ku t. ji. w punkcie zgięcia zachowuje ona 
dawna zrubość, na brzegach zaś posiada 
zaostrzone krawędzie. 

T jeszcza jedna rzecz! Bardzo ważna! — 
Drzewo moczy się długo w wodzia lub na- 
nusząza się je Oliwa, nadając mu w ten 
sposób pewnej giętkości. nastepnie antya 
wykręca sle je w samym kolanie n že 
nha ramiona otrzymują pozycję odwrotną 
do lej, jaką zajmowały przedtem, Wykrę 
ciwszy w ten sposób bumerang. przytle- 
cza go sie z obn stron kamieniami alba 
przywiązuje do pnia aż da czasn. gdy twar- 
de drzewo zatrzyma na stałe ów kaztałt. 


„DZIENNIK PORANNY*_Nr. 57. Wtorek, 11 marca 1941. 


Australja = kraina tajemnic. 


a kumarany Jasi pewnego rodzaju 
imigłem. 


Zbadajmy oto czteroskrzydłowe śmigło sa 
molotn: Od osi śmigła ida cztery skrzydła 
prostopadle do niej, ustawione tak, że 
wszyatkie leżą na jednej płaszczyźnie, — 
Każda skrzydło tworzy ze skrzydłem naji- 
hliższem kąt prosty. Jednocześnie każde 
skrzydło samo w sobie jeat wykręcone na 
hok, ponieważ tylko w ten sposób może 
niejako wśrubować się w powietrze. Na tem 
właśnie polega hudówa śmigła i dzięki te- 
mu majnowsze nropellery mogą z taką siłą 
porywać najcięższe .Junkersy czy Dornie 
ry. I dziwne! Ta ca Jest krzyklam najno- 


wocześniajsza]j techniki, Auutralczyk znał 
od niepamiętnych czasów. 


A jak tubylec włada bumerangiemi — 
Chwyta za jeden koniec prawą ręką — za- 
tacza wielki luk, naraz zatrzymuję się w 
rozmachu i wypuszcza bumerang. Wpierw 
zatacza on ogromny luk, przyczem ta pół 
śmiga kreci się dookola siebie, czyli wyko- 
nuje obroty podohne jak śmigło samolotu 
Skutkiem tego wśrubowuie się w powie 
trze i zbacza w ściśle określony eposóh od 
linii swego biegu. Tak też dzięki tej kon- 
strukcji śrubowej bi 
przestrzeni ilnję kollstą. Je: 
w drodze nie zatrzyma, wraca | 
mlsjsca startu. Broń ta rzucona wprawnie 
po zakreśleniu Inku, wpada prawie do rąk 
strzelca. I ta właściwość bumerangu ma 
tę zaletę, że pocisku, o ile chybił cełu, moż 
na użyć pa raz wtóry. 


Równie ciekawą osobliwością Australji jak 
bumerang jest tak zwana „czuringa” 


t. j. specjalna grzechotka, używana jednak 
nie jako broń, ale służąca raligijnyc! 
i magicznych celów. 

„Czuringa* — to płaska deseczka o owal- 
mym kształcie, ozdobiona znakami czara 
dziejskiemi. Przez otwór zrobiony na jed- 
nym, końcu mażewieka się linkę — wywija 
szybka deseczką, która przytem wydaje 
dziwny świat jub szmer. 

Slowo „czuringa” — oznacza drzewa du- 
szy — i według wierzeń tubyłeów, w takiej 
deseczce mrzemieszkują duchy zmarłyc! 
przodków. Przy pomocy czuringi aprowa 
dzają oni podobno deszcze alho zasięzaja 
rady zmarłych, przyczem odpowiedni gło 
grzechotki tłumaczą jako odpowiedź. 

Wiadomem jeet, że ludy niecywilizowana 
tątunią swe ciała i ta bardzo nawet arty 
stycznie. 

Znów charakterystyczną © Melane- 
zyjezyków jest to, żę zdaje im się, jakoby 
każda chwila ich życia była otoczona onia 
ką jakichś demonów, upiorów lub duchów 
To, też według ich wierzeń żaden nawet 
najdrobniejszy przejaw życia mia moża ad: 
być alą ludalału all nadprzyrodza 
nych, a siedziba tych: niczych mocy 
sa przeważnie czaszki. posążki i maski 
zmarłych przodków. W tych maskach — 
wierzy tubylec — xamieezkują demony 
albo siły jakichś nadziemskich istot, — 
Krótko mówiąc, Melanezyjczyk wierzy, że 
podezas obrzędów religijnych występują 


Judzie, odgrywający role duchów. lecz 
me duchy. 


Polinazylczycy sa bardzo towarzysty: 


Unrawiają więc wspólnie wiele gier i za 
baw oraz zawodów sportowych. Sport tez 
w całe słowa tego znaczeniu, jest pew. 
nego rodzaju dobrowolnem ćwiczeniem M 
zycznem, uprawianem bez jakiegokalwiek 
przymusu, a 

Europejscy podróżnicy mieli często spo 
sobność podziwiania wspaniałych ksział: 
tów mieszkańców Oceanii. Dziala tu natu 
ralnie doskonale życie na łonie przyrody, 
zupełnie nieskrenowanie n. p. ubraniem. a 
poza tem specjalna sztuka pielęgnowania 
ciał stosowana już w niemowlęctwie. Jest 
to pewnego rodzaju masaż pomagający na- 
turze do uzyskania doskonalości. | 

I tak głowe niemowlęcia formują w teu 
sposób, że układają dzieci do snu raz pra 
wa, raz lewą stroną i to na twardem po 
słaniu. Dalszym zabiegiem jest ugniatanie 
czaszki naoliwionemi palcami. Także obsa- 
da oczu otrzymuje inny zgoła ksztalt dzię 
ki specjalnemu masażowi. 

Wreszcie dziecko musi wiele razy ppan 
ćwiczenia, polegajace na tem, że zakonane 
po niersi w piasku jest zmuszone o wlas- 
nych silach stamtąd się wydostać. Wyma- 
ga to oczywiście równamiernego wysilku 
wszystkich mięśni i stanowi dla małych 
obywateli juź tak wcześnie zaczęta: a tak 
świetnie przeprowadzona znprawe fizyczną. 


Narady ministrów w Jugosławji. 


Ealgra 
adhyły 
etwa 


lach 
l 


a podkre- 
dajnemi osobi. 


W zwiazku z powyższem zaznacza się, że 
prawdopodobnie już w najbliższym ez: 
powzięte zostana pow ostateczne 


przeto cala p 
lach wstępnyc! 
adnaśnie da najnowszyc 
Balkanach. 


Po energicznem odparciu pogłosek bry- 
tyjskich, dzienmiki przypominają wspólne 
oświądczenie premjera Owetkowicza i wice- 
premjera dr Maczka, że przez rozwój wy- 
padków w Bułgarii powstała nowa dla Ju- 
gosławii sytuacja, która jednak w dalszym 
ciągu będzie prowadziła swoja polityką po- 
koju i niemieszania się do walny. dal- 
szych decyzjach rządu uwzględniona bę- 
dzie jednak achrana najwyższych politycz. 
nych Interesów państwowych. 

Naczelny redaktor dziennika „Vreme“ 
podkreśla w swym artykule, że polityka 
ju, wolności 1 niezawisłości maža być 
rantowana jedynie przy wapółpracy 
z osla. lugoslawja może z pełnem zauľa- 
niem patrzyć w swnia przyszłość” — czy- 
tamy na innem miejsen — „będąc świado- 
mą znaczenia współpracy z temi mocar- 
stwami, z któremi nasze państwo związane 
jest stosnnkiem zaufania i obustronnego 
poważania”. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 10 marca. Włoski komunikat wo- 
jenny z niedzieli, dnia 9 marca brzmi na- 
stępnjąco: 

Główna kwatera włoskich sil zbrojnych 
kamunikuje: 

Nieprzyjacielskie ataki na odcinku 11-tej 
armji na francla greckim zostały dzięki 
włoskim kontratakom odparte, przyczem 
zadano nieprzyjacielawi dotkliwe straty. 

Jednoatki włoskiego lotnietwa obrzuca- 
ly niezwykle intensywnie bombami oraz 
ostrzeliwały z karabinów maszynowych 
nieprzyjacielskie pozycje, baterje artyle- 
rji oraz wojska, przyczem osiągnęły celne- 
mj pociskami ważne nieprzyjacielskia ba- 
zy obronne. 

Na terenie Afrykl północna] włoskie lot. 
nietwa, bombardowała pozycje wojskowe 
w Benghasi coraz nieprzyjacielską bazę 
letniczą na terenie Cyrenajki. 

Na terenie Afryki wacho: |] jednemu 
z włoskich addziałów udało się zaatako- 
wać i rozprószyć nieprzyjacielski oddział 
detaszowany, operujący w okolicy odein- 
ka Keren. 

Na odcinku Somalijskim włoakie samo- 
loty bombardowały brytyjskie samocho 
dy oraż wozy pancerne. 

Nieprzyjacielakie samolaty bombardo 
wały jedna z miejscowości na terenie 
Erytrei, jednak nie wyrządziły żadnych 
szkód ani strat w ludziach. 

W dniu 7 marea dokonały samoloty nie- 
mieekiega korpusu lotniczego atak bom- 


na wojskowe obiekty na wyspie 
* 


Azym, 11 marca. Włoski komunikat woj- 
skowy z poniedziałku brzmi następująco: , 
p Główna kwatera armji włoskiej komuni- 

uje: 

Na froncie grseklm działalność (AAA 
i artylerji na rozmaitych odcinkach XI ar- 
mji. Na odcinku IX armji wojska wło- 
skie w walkach o lokalnem znaczeniu wzię- 
ły do niewoli jeńców i zdobyły broń. 

liczne formacje włoskiego lotnictwa 
gruntownie zbombardowały i ostrzelały z 
karabinów maszynowych nieprzyjacielskie 
stanowiska bateryj, rowy strzeleckie, samo- 
chody. abozy namiotowe i wojska. Jeden 
ważny nieprzyjacielski punkt aparcia z0- 
stał trafiony. W walkach powietrznych ze- 
strzelana cztery nieprzyjacielskie samoloty 
typu Gloster. 

Afryce pólnacne] nieprzyjscielske sa- 
mochady pancerne, które usiłowały zbliżyć 
się do Giarabub, zastały zmuszone do urie- 
ezki przez ogień włoskiej artylez ji., Wło- 
skie samnlnty bombardowały nieprzyjaciel. 
skie bazy flatowe i lotnicze w Cyrenajce. 

W dniu 8 marca oddziały niemieckiego 
korpnsu lotniczego wzięły nod ngień kara 
TAA maszynowych brytyjakia zbiorowi- 
ska aamochodów. Nienrzyjacielakie samo- 
loty hombardawały Trypolis I Zuara. Jest 
trzech zabitych i dwóch rnnnych, jak rów- 
nież lekka szkoda materiałowa. 

W Afryce wschodniej ożywiona dzialal- 
ność wywiadowcza na froncie północnym. 


bowy 
Malcie. 


Nieprzyjaciel, nie wyrządzając szkód, do- 
konal nalotów na Harrar i Diredaua. W 
Diredaua jeden nieprayjacielski samolot 
został zestrzelony przez włoską obronę. 


Awans za dzielność. 


($), Rzym, 10 marca. Komendant włoskiej 
dywiz górskiej „Julia“ Mario Girolti, któ. 
ra to jednostka byla już wymieniana w ka. 
munikatach włoskiej kwaiury glówLej, 
został — jak urzędowo komusikają — mia. 
nowany generalem dywizji z powodu wy- 
kazanych niezwykłych umiejętności dowo. 
dzenia oraz męstwa. wykazanego przy oka. 
zji przebijania się przez pierścień wojsk 
nieprzyjacielskich. 


Obcokrajowcy nie służą w armii 
włoskiej. 


, (=) Rzym, 10 marca. „Popolo di Rama“ 
informuje z Madrytu o fakcie zgłaszania 
sią w chwili przystąpienia Włoch do w: 
ny, w charakterze ochotników do ar 
włoskiej. 

Ambasada włoska w Madrycie w zwią- 
zku z tem donosi, że przyjmowania obco- 
iwrców Jako ochotników do armji wła- 
skle] jest niedopuszczalna, wobec czego 
tego rodzaju prośby nie będą mogły byś 
uwzględnione. 


Deklaracje wierności wodzów 
ahlsyńskich. 


(=) Addls Abeba, 10 marca. Przywódcy 
szczepów oraz notablowie z Addis Aheby, 
nadto głowa kościoła koptyjskiego oraz 
duchowni wazystkich koptyjskich kościn- 
łów zostali przyjęci w imieniu wicekróla 
przez zastępującego go generalnego gu- 
bernatora, wobec którega złożyli ponownie 
wyrazy swojej wierności | oddama, 


Wkilkuwierszach. 


Dyrektor bułgarskiej onery narodowej 
Arsen Najdenow został ostatnio zaproszo* 
ny da Berlina celem urządzenia cyklu 
koncertów bułgarskich. 

k k E 

Wedlug'informacji udzielonej przez ame- 
rykański urząd rejestracji okrętów padły 
dnisze 4 parowce norweskie ofiarą tej 
a. Paroweę te, które pełniły slnżh 

nai są: Broce, 2.200 ton, Hild 1,85 
ton, O 885 ton i Eli 4,332 ton. 

* * * 


Nowojorskie koła żeglarskie donoszą we- 
dlug informacji Associated Presa, że bry- 
tyjski parowioe towarowy „Spaychank« 
pojemności 5.154 hr. t. r, płynacy z ladun- 
kiem gumy, cynku, Inu i cukru, wartości 
miliona dalarów z Dalekiego Wschodu, zo- 
atal zatoninny. Zachadz! nraypnazezenie, że 
okręt padi ofiarą niemieckiego kantrtorpe- 
dowca handlowego. | 


* k * 


Minister «praw zagranicznych Rzeszy 
von, Ribbentrop podejmował w nosiadłości 
wiejskiej w Fuschl hawiącego obecnie w 
Niemczech ministra stanm Syjamu Prayu- 
na Montori, który złożył mn wizytę poże- 


a 
. " > 
Premjer Afryki południowej general 
Smuta odbył w Kaira rozmowy z Edenem 
oraz generalami Wavellem i Dillem. 


* x * 


Roosevelt oświadczył na konferencji pra- 
sowej, że każdy dzień zwłoki w uchwaleniu 
ustawy o pomocy dla Anglji odbije się póź- 
niej na tempie dostaw materjałów wajen+ 
nych dla krajów, potrzebujących pomocy. 

* * x 


Parlament turecki zebrał się onegdaj na 
sesję zwyczajną, 
* k * 


Biuro opieki nad nehodźaami w Stanach 
Zjednoczonych komunikuje, że w obecnej 
chwili przebywa na terenie Stanów Zjed- 
noczonych około 130 tysięcy uchodźców, 
z Europy, w tem prawie 100 tysięcy żydów. 

* * * 


Pani Roosevelt oświadczyła, że ze wzglą- 
du na interesy Sianów Zjednoczonych 
w Południowej Ameryce uczy sią ona abe- 
cenie języka hiszpańskiego. 

kk * ë 


Brytyjski minister rolnictwa wydał go- 
tacy apel do brytyjskich chiopów-dzie aw- 
eów i warzywników, „aby każdą piędź zie- 
mi obrócili na produkcję artykułów żywno- 
ściowych”, ponieważ najbliższą przyszłość 
może być ciężka dla Anglji. 

* * * 


Dziennik madrycki „Arriba“ w związka 
z neieczką b. króla Karola donosi, że w Sa. 
willi pozostawił on niezapłacany rachunek 
hotelowy na przeszło 10.000 pesetów, oras 
słynną kolekcję psów pani Lupeseu. 

* * k 


W Londynie nie tają pewnego zdumienia 
z tego powodu, że rząd lurecki nieoczekiwa- 
nie poświęca wicle czasu na udzielenia od- 
powiedzi na orędzie Hitlera. 

* * * 


„New York Harald Tribune* danosi, że 
amerykańskie związkowe władze marynar- 
ki podjęły rokawania celem odkupienia ata- 
tków motorowych, sprzedanych w lislopa- 
dzie ub. rokn towarzystwn prywatnemu 
„American Pioneer Service“ po tej samej 
cenie. 


Egipski charge d'affaires 
pozostaje w Sof/i. 


Sofja, 10 marca. Jak mówią w dobrze po- 
infarmowanych kołach angielskich, poseł 
w Sofiż, Jerzy Rendel, zażądał od egipskie- 
go charge d'affaries Faraka, aby tenże 
opuścił wraz z nim Buigarję, Egipski ehar- 
ge d'affaires odrzucił to żądanie, oświad- 
czając, że stosunki dyplomatyczna między 
Egiptem a Bnigarją nie zostały dotychczas 


zerwane. 
Budżet Bułgar]i. 


Wiedeń, 10 marca. Budłef państwa bul- 
garsklego za rak ohrachunkowy 1941 zastał 
zamkniąty nadwyżką 503 miljonów lewów. 
Dochody państwowa wyniosły w tym eza- 
sie 11 miljardów 800 miljonów lewów, ti. Q 
1600 miljonów lewów więcej, jak w roku 
1939. Nadwyżka ta jest o tyle objawem ko- 
rzystnym, że w ubiegłym roku wydała Bnq. 
garja 931 miljonów lewów na obroną kra- 
jowa. 


Rada ministrów w Bukareszcie. 


(=) Bukareszt, 10 marca. Wa czwartek 
| w piatok odhywało al posladzenia rady 
ministrów, w którem pod przewodni 
szefa państwa gen, Antonescu bral! u 
wszyscy czianowia rządu. z 

W urzędowym komunkacie o tem poeis- 
dzeniu rządn, podano do wiadomości, że 
zen. Antonescu złożył sprawozdanie o 
awolch rozmowach, odbytych z marszal. 
kiem Rzeszy Goeringiem w Wiedniu. Mi- 
miater stanu Michael Antonescu referowa! 
w sprawie planowanej reorganizacji pań- 
stwa, zaś minister gospodarstwa gen. Po- 
topeanu o swej wizycie w Berlinie, gdzie 
nawiązał kontakt » przedstawicielami rzą- 
du niemieckiego, oraz o swoim pobycie na 
Targach Wzorkowych w Lipskn. 


Gratulacje króła Michała 
dla generała Antonescu. 


(=) Bukareszt, 10 marca. Na lamach 
prasy rumuńskiej ogłoszona została w 
sensacyjnej formie LE depesza, 
wystosowana przez króla Michała do gen. 
'Antonescu: K 

„Składam panu serdeczne gratulacje x 
powodu pełnego zaufania, jakiem darzy 
pana naród rumuński, co znalazło swój 
wyraz w plebiscycie, oraz z powodu entu- 
wiazmu, z jakim to zaufanie zostało wyra: 
żone. Mojem gercem i mojemi myślami 
stoją zawsze przy moim narodzie į przy 
pann. podp, Michal“. 


Admiral fiński o sytuacji wojennej 


(=) Paryż, 10 marca. Fiński admiral 
Schaultz, omawiając stosunek niamieckich 
1 anglslskich sil zkrajnych na lamach 
Aj it make Ki da wniosku, że 

amey wajnę wygra. 

Admirał Schoultz, — jak 
amo — w czasia wojny Światowej nił 
ohowiązki oficera lącznikowega między 
marynarką romyjską i angielską, a po za- 
lamanin się państwa carów, wstąpił jako 
oficer do floty angielskiej. W r. 1919 mia- 
mowany został admiralem Floty fińskiej. 

Admirał w swoim artykule zadaje sobie 

pytanie, co robi flota angielska i oświad- 
cza, że w czacie wojny Światowej bloko- 
wała ona porty nieprzyjacielakie, nato- 
miast dziala] jest zmuszona krążyć na nie- 
przejrzanych przestrzeniach oceanicznych, 
celem strzeżenia angielskich dróg mor- 
akich, łączących Anglią z Amerykaą, A- 
fryką i Amstralją. 
„Okręty angielskie po powrocie ze awoich 
długotrwalych rejsów nie mogą zatrzymy- 
mać sią w portach angielskich, ponieważ 
ea tam narażone na nieustanne ataki nie- 
mieckiego lotnictwa. Ponadto niemieckie 
okrety wojenne i handlowe stale przeła- 
muja blokadę angielska. 

„Również należy wziąć pod uwagę zata- 

janie okrętów angielskich przez niemie% 

ie łodzie podwodne i niemieckie eamolo- 
ty. Natomiast Niemcy panują dziś nad 
wybrzeżami morakiemi Europy od Pire- 
mejów aż do Narwik. Niemcy od początku 
wojny atale wzmacniają swoją pozycję, 
podczaa Bay Anglja traci swoje sily. 

„Za względn na to, że nie jest ona w ata- 
nie użyć swojej floty tam. gdzie interwen. 
cja jej jeat konieczna, gdyż jej arsenały i 
doki okrętowe nie mogą pracować z eałą 
wydajnością, strategiczna pozycja Anglji 
Jest niekorzyatna. 


Wycieczka Hiszpanów u Ojca św. 


(=) Fzym, 10 marea. Ojciec święty przy- 
ial w nb. piątek przedpołudniem grupe 
szlachty hispańskiej, przybyłą do Rzymu 
z okazji zgonu króla Alfonsa XIII-go. 

W swem przemówieniu, wygłoszonem 
w języku hiszpańskim, papież wyraził swo 
je mocne przekonanie, iż Hiszpanja zmar 
twychwstanie do nowej potęgi, przyczam 
wypowiedzial swe najserdeczniejsze życze 
nia dla narodu hiszpańskiego, hiszpańskie 
go ludu, oraz znakomitego szefa państwa. 


zauważa pi- 


Kałastrofa ameryk. homhowca. 


Nawy Jork, 10 marce Z Nowega Or- 
Jeann informują: samoloty ratunkowe od- 
kryły szczątki apalonego samolotu dwumo- 
tornwego. który odleciał z lotniska i pa 
którym znikł wszelki ślad 

Był to dwumntorowy bombowiec wojska 
wy, który uleg! katastrofie, spadając w pa- 
bliżu jeziora Salvadora. na południe od 
New Orleans. Z pośród 3-asohowej załogi 
tego samolotu zdołała sią uratować 2-ch 
lotników. 
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Pożądane wyspy. 


W miarę jak wojna morska na Ocea- 


raz linię zaporową między Europą I Ame- 


nie Atlantyckim przybiera na imtensyw- | ryką południowa W każdym razie fakt, że 


ności, spojrzenia wszystkich kierują się 
coraz częściej na grupy 
wysp położonych pomiędzy 
Europą i Ameryką, a mo- 
gących wchodzić w rachu- 
be jako bazy operacyjne dla 
walczących flot, lub dla ce- 
łów blokady. Stany Zjedno- 
czone za pośrednictwem 
znanej transakcji z komtr- 
torpedoweami, przejęły od 
Anglików szereg wysp. le- 
żacych w zachodniej części 
Atlantyku. Anglia ze swej 
strony przez obsadzemie Is- 
landji i wysp Owczych nai- 
lowala zablokować wscho- 
dnią część Atlantyku półna- 
onego. nie wywierając je- 
dnak  przytem żadnego 

wpływu na akcie niemiec- 
kich krążowników powietrz- 
nych i łodzi podwodnych. 
Wa wschodniej części A- 
tlantyku południowego ad- 
miralicia angielska przez 
gwój nieudały atak na Da- 
kar, okazała, do jakiego sto- 
pmia przywiązuje wagę do 
zabezpieczenia dróg komu- 
nikacjnych dookola Przy- 
lądka Dobrej Nadziei i do 
Ameryki południowej. Usa- 
dowienie sie na grupach hi- 
szpańskich względnie portu- 
galskich wysp w tej części 
Atlamtyku, jak na Azorach 
Maderza oraz Wyspach Ka- 
naryjskich i , Zielonego 
Przylądka, uważałaby An- 
glja jako wielkie nłatwie- 
nie dla swoich zadań mor- 
gkich, Równocześnie, jak 
świadczą amerykańskie 
dzienniki i mapki poglądowa Waszyngton 
kieruje swój wzrok na te grupy wysp, 
które, zdaniem amerykańskich i jali- 
stów, mogłyby stanowić, w wypadku ja- 
kiejś wojny, daniosłe amerykańskie pla- 
cówki przeciwko Europie południowej o- 


wymienione grupy wysp należa nie do 


państw prowadzących wojnę, ale do dwóch 
państw neutralnych, stanawi okoliczność, 
sięgającą w dziedzinę prawa międzynaro- 
dowego, gdyż ewentualna ich konfiskata 
połączonaby była z ciężkiem złamaniem te- 
go prawa. (pwp). 


Amerykańskie próby mącenia Stosunków: 


na Dalekim Wschodzie. 


(=) Toklo, 10 marca. Dziennik „Niczi- 


mu propozycja arhitrałowe, wysunięte 


Niczi” oświańcza, żs Rowe pociątnięcia rzą- | przer Japoniją. ~ 


du Stanów Z]ednoczanych są równoznaczna 
z zystamatycznem zamącaniam stasunków 
gaspodarczych | finansowych wa franceu- 
skich Indochinach. Równaczaśnie mają ane 
na calu przeszkadzania w rozpoczętej współ- 
pracy goapodarczaj pomiędzy Japonią i 
francuskiemi Indochlnami. 

To postępowanie Ameryki ze względu na 
donioslość ścisłego zespolenia interesów 
gospodarczych krajów Dalekiego Wschodu, 
obserwowane jest przez Japonię z najwięk- 
BZĄ UWAZĄ. 


Syjam przyjął propozycje arhitrażowe 
Japonii. 


t=) Toklo, 10 marca. Na kanfereneji pa- 
kojowej w Takla przyjęła delegacja Syla- 


Odpowiedź Francji. która w zasadni- 
czych punktach wyraża swą zgode na pro- 
rG japońskie, spodziewana jest w naj- 
bliższym czasie. Należy się liczyć z możli- 
wością podpisania układu w ciągu ponie- 
działku. 

„Po osiąznięcin zasadniczego pozorumie- 
nia w sporze. jaki wynikł między Syjamem 
a Indochinami franenakiemi, minister 
spraw zagranicznych Matsnoka został w 
ub. aohotę przyjęty na audjencji przez ce 
sarza. któremu złożył sprawozdania z wy- 
niku pertraktacyj. 

Następnie miniater spraw zagramicznych 
wziął udział w konferencji dyrektorów de- 
partamentów urzędu spraw. zagranicznych, 
wą poinformował o przebiegu wyda- 
rzeń. 


Większość rządowa usiluje przyspieszyć 
dyskusje w senacie amerykańskim. 


(=) Waszyngtan, 10 marca. Większość 
madawa w senacie amerykańskim uslluje 


wszelklemi snasohami przyspieszyć dysku- | jako takie przez prezydenta. 


się nad ustawą a pamacy dla Angliji. — 
W szykklem trybie odrzucono dwa dal 
wniaski apnzycji, zmierzająca podobnie, 
lak 1 poprzednia, da zakazania użycla 
wajsk Stanów Zjednoczonych poza akrę- 
bam zachodniej półkuli. 

Pierwszy z tych wniosków wniesiony : 0- 
stał przez niezależnego senatora Norrisa, 
który domagał się dodania zastrzeżenia. 
że żadna postanowienie ustawy nie może 
być tak interpretowane, aby prezydent u- 
ważał się za upoważninnego do dawania 
rozkazu walezenia amerykańskim siłom 
zbrojnym na obcem terytorjum poza obre- 
bem zachodniej półkuli, Inb posiadłości te- 
rytorjalnych albo wyspiarskich Stanów 
Zjednoczonych łącznie z Filininami. Wnio- 
sek ten odrzueono 52 głosami przeciw 39. 

Taki sam los spotkał wniosek demokra- 
ty Malnneya, w msśl którego członkom 


amerykańskich sił zbrojnych zakazuje się 
podróżowania na tereny wojenne określone 
Również aa- 
molotom wojskowym i statkom floty Sta- 
nów Zjednoczonych wniosek zabrania uda- 
wania się na takie tereny, Wniosek odrzn- 
cono większością 60 głosów przeciw 30. 

Natomiast przyjeta 65 głosami przeciw 24 
wniosek demokraty Bllendersa, wniesiony 
w imieniu większości rządowej. Wniosek 
stwierdza, że ustawa a pomocy dla Anglii 
nle może zmienić ohawiązujących postano. 
wień w sprawie ruchów sił wajennych Ii 
dowych I morskich, Opozycja zwalczała ten 
wniosek jako bezprzedmiotowy. Inicjator 
wniosku podkreślił jednak, że w ten spo- 
sób będzie dana gwarancja, iż ustawa 0 po 
mocy dła Anglii nie będzie zawierała peł: 
nomoenietw do organizowania ochrony 
konwojnwej przy przewożeniu morzem ma- 
teriałów wojennych lub wysyłania wojsk 
zagranicą. 


Ochrona wojskowa 
dla francuskich transportów. 


(=) 
doniesień, delegat franenski ambasador 
de Brinon złożył w sobotę wabee przedsta- 
wieieli prasy. amerykańskiej w Paryżu 


ył, 10 marca. Wedlng tutejszych | oświadczenie o niezmiernej doniosłości. 


Mianowieie ambasodr stwierdził, że ad- 
mirał Darlan nosi się z zamiarem addania 


| zamorskich transportów środków żywności 


dla Francji pod apieką Jednoatak trancu- 
skiej marynarki wojennaj. Dowódcy fran- 
snskich staików wojennych mlali otrzy- 
mać rozkaz otwarcia ognia w razle kanlarz- 
nofi dyby ang le statki wojenna pod- 
ląły próby koniiskawanla francuskich 
ukrątów handlowych. 


Francja ma prawo do życia. 


(=) Paryż, 10 marca. W związku z depa. 
szą w «zgwwia zatrzymania 17 francuskich 
statków handlowych przez marynarkę bry- 
tyjską, zamieszcza „Matin* obszerny i sen- 
sacyjniea ujęty artykuł, w którym m. in. 
podnosi, że „jeśli Francja cierpi ohecnia 
głód, to ma to do zawdzięczenia swemu by- 
łemu sprzymierzeńcowi. Francja ma prawo 
do chlebe. 

„Dlaczego marszałek Petain — pisza na- 
stępnia dziennik — nie udzielił admiraławi 
Darlanowi rozkazm, aby francuskie statki 
wozące żywność były strzeżone i konwojo- 
wane SĘ statki wojenna1* Jeśli wajdzie 
potrzeba, statki te powinny dać ognia x 
dział, aby w ten sposób zmusić Anglików 
dv respektowania praw ludzkich. Anglia 
nie posiada prawa zarówno na wygłodze- 
nie Francji, jak i ośmieszania świa» 
tem tali francuskiej, 

A Francji nie wolno ponosić klęski bez bi- 
wy. 


Angilja kontynuuje blokadę 
Francji. ; 


t=) Madryt, 10 marca. W depeszy x Wes 
szyngtonu donosi agencja Reutera o decy- 
zji rządu jskiego w sprawie nleczy- 
niania żadnych odstępstw od zarządzeń bl- 
kadowych dla przecylek żywnościowych 
RD OKIEŃ. przeznaczonych dla Fran- 
ejl. 

W związku » tem, parowiec „Exmonth“, 
który w przyszłym tygodniu miał się udag 
do Mareylji, nie będzie mógl załadować na 
swój poklad ładunku mąki owsianej. Ame- 
rykański Czerwony Krzyż czynił wlaśnia 
starania o uzyskanie zezwolenia na prze- 
wóz mąki owsianej dla dzieci we RE 

Agencja Reutera donosi, ża Anglja kon» 
tynunja z całą bezwzględnością głodową 
blokadę w odniesienin do Francji. 


Piorun uderzył w słynną katedrę 
w Bazas. 


T=) Paryż, 10 marca. W czasia gwalto- 
wnaj burzy plorun uderzył w ałynną kate- 
rą w Baras w departamencie Glranda | 
strzaskał górną część wleży. 

„Wielkie masy kamieni zwaliły się ne 
ziemią, Qzęść katedry jest zagrożona ra- 
waleniem. Katedra w Bazas jest najstaru 
(SH najpiękniejszym zabytkiem archiw 


iozmym romańskiego stylu wa 
Francji. 
Pułkownik Donovan u prezydenta 
de Valery. 1 


Gsnewa, 10 marea, Jak salą z Dublina do. 
wladuja agencja Routara, w sobotę przybył 
samolofam z Londynu pik. Donovan, wy« 
ałannik prez, Roosevelta da Europy. 

, Na powitanie Donovana nda? się delegat 
irlandzkiego ministerstwa spraw za 
sznych, povezem ndal się on do prez. De Va- 
lery, z klórym odbył godzinna rozmowę. 

Po tej konferencji da Valera podejmował 
zościa śniadaniem, w którem m. im. u 
wzial kardynał Mac Bory. Donovan udał 
alg następnie samolotem do Londynu. 


Portugal]a o przystąpieniu Bułgarji 
do paktu trzech. 


(=) Lizbona, 10 marca. Ukaznjący się m 
Lizbonie dziennik „Rennblica* w komen- 
tarzu, omawiającym fakt przystąpienia 
Bulgarji da paktu trzech mocarstw, piszą, 
że polityczne założenie niemieckie na Bał. 
kanach oraz zagadnienia polityki euronej- 
skiej w odniesieniu do tego kraju urosły, 
do rozmiarów ankcesn. Anglicy byli mu” 
szeni zrezygnować z Sofji. 

Rozpatrując sylnację istniejącą obecnie 
w rejonie bałkańskim. należy przyznać, ża 
sytuacja Anglji atala cię niezwykle po- 
ważna, 


Strajki powodują 
albrzymie straty czasu. 


(=) Nowy Jork, 10 marca. Agencja 
yTransocena* donosi, że wskutek 34 straj. 
ków. jakie wybuchły w miesiącu styczniu 
b. r., zaklady przemysłowe Stanów Zjedno* 
czonych utraciły w styczniu 148.000 dni ro~s 
hoczych, zaś w lutym wskutek 63 strajków 
443.000 dni robaezych. 

Strajki te odbiły się dotkliwie na prze- 
myśle zhrojeniowym, pracującym dla zam- 
patrzenia armii Sianów Zjednoczonych. 
Czynniki rządowe zastosowały drastyczna 
farmy zarzadzeń, malaca działać adstrasza- 
Jato na fachowców oraz związki zawoda 


Dalszy spadek bezrobocia w Belgii. 


(=) Bruksela, 10 marca. Cytra każrahot- 
nych w Belaji zmniejszyła sie znowu a 9.000 
w parównaniu z ukległym tygodniem I wyż 
nas] okacnia okrągło 184.000 osób. 

To korzystne zjawisko jest następstwem 
trwałej naprawy sytnacii w zasadniczych 
załezinch nrzemysłn heleiiskiezn Da pa- 
urawienia avlnacji na rrnkn nraev przy. 
czyniło aie w pierwszym rzedzie ożywienie 
w tych przedsiebioratwach, kióre z powodu 
pory zimowej nie mogły pracować w peł- 
nym zakresie. jak kopalnie. kamieniołomy, 
oraz różne gałezie kopalnictwa i przemy 
słu budowlanego. 


Kraków, 10 marca. 

(nwp) Zmane przysłowie „prawdziwych 
parinciót „poznajemy w biedzie“ nie jest 

ynajmniej czczym frazesem. Nieraz sami 
przekonujemy się, że gdy nam aię źle po- 

odzi. tracimy „przyjaciól” i wszygcy DIA- 
wie o nas zapominają. Ludzi sklonnych 
da poświęceń lub szczerej serdeczmości 
jest tak malo, jak wielką jest nasza mi- 
łość własna. Przysłowia odnoszą się nie- 
tylko do jednostek, ale również dobrze i 
da większych zbiorowisk ludzkich, a na- 
wat do narodów, z tem jednak zastrzeże- 
niem, że odpowiedzialni za linją wytycz- 
ną polityki mężowie stanu nie mają brawa 
szalowania krwią obywateli choćby dla 
ratowania sprzymiarzżonego narodu. Za- 
wierane zatem przymierza na smierć i ży- 
cie, jak sią to szumnie określa nie wy- 
trzymuja pierwszej próby ogniowej j nie- 
mal zawsze zaczepiają o literą prawa, byle 
tylko uzasadnić własne stanowisko, a co 
zatem idzie umotywować niedotrzymanie 
zobowiązań. 

Wytworzona traktatem warsalskim sy- 
fuacja na kontynencia aurapajskim zmu- 
siła szereg narodów do zawarcia przymie- 
rzy mających na calu lepsze pilnowanie 
łupu. Mówimy tu przedewszystkiem o Ma- 
dej Entencie skierowanej przeciwko repu- 
blice austrjackiej j Węgrom i o związkach 
państw batkońskich, dążących do osumot- 
nienia Bułgarji. 

Historja Małej Ententy jest wprawdzie 


obszerna, niemniej jednak bardzo mizer- 
Machina zmontowana przy udziale 
jegza, nie ruszyła 
chwili, 
EO 
głosu), 
Słowian 


na. 
z miejsca nawet w 
Czesi, 


qdze można było mówić, dopóki 
wehra* liczyła tylko 100.000 karabinów, a 
młodzież niemiecka mogła zaprawiać się 
w lotnictwie tylko na szybowcach. 
chwilą, gdy na horyzoncie politycznym 
zablysło znów słońca nowego militaryzmu, 
można było przewidzieć, że losy Małej En- 
tenty hyć może nia ułażą sią pomyślnie, ża 
utwarzenia jednega państwa lub ści 
litycznej 1 wojskowe) unji 
Słowaków, Rumunów, Serbów, g 
ców į Kroatów doprowadziłoby do zbroj- 
nej R Tymczasem jedna strona nie 
ohciała iść pod komendę drugiego, a zwła- 
cza Ozechów, no i pod pierwszym naci- 
skiem przy rozstrzygnięciu kwestji sudec- 
kiej pryelo cale przymierze jak przysło- 
wiowa bańka mydlana. Wówczas to siły 
O jA dopiero do potęgi, 
i łudzono się, ża młodość nie da rady fran- 


cuskiej rutynie. Tymczasem „kogut Gal- 
WER " czuwał spokojnie, jedynie poza li- 
a Maginota, a „Lew brytyjski" obudził 


sią dopiera po Bytej weraalskiej uczcie. 
Nie śmial reojał pokazać pazurów. Sym- 
bolem, polityki angielskiej z lat 19 , 
atal cię slynny parasol, jako narzędzie, 
łórem nie można nikomu poważnie gro- 
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Nieżyciowe przymierza. 


zié va właściciela chroni tylko w razie 
„niepogody“ i ta w uiennlitycznem tego 
slowa znaczeniu. 

Plerścień zamykający Buli 
stron, ta znaczy od strany Ji 
munji 1 Grec]i zacieśnił alą późn 
bardzlsj w 
da Ententy iaj. W razie jakieg: 
kolwiek kontliktn zamknięcie Dardaneli 
groziło Bułgarji odcięciem jej morskich 
linij komunikacyjnych. Państwo to nie mo- 
gło więc o własnych siłach dom. 
przywrócenia swoich słusznych pri 
bliczu przemocy, tak długo oczywiście, do- 
póki wszyscy otaczający ją sęsiedzi nie 
byli zagrożeni na innych frontach. Entan- 
ta kałkańska l 
Je] histarja zle analogiczna z przejść 
ml amufnej pamiąci Mala] Ententy. Trzeba 
jednak przyznać, ża w tym czasie panowała 
jeszcze przekonanie, iż AA ORE stanowią 
dostatecznie adłegły ad wielkiej areny po- 
litycznej akrawek świata, dzięki czemu lo- 


lą z trzech 
awli, Ru- 
i] Jeszcze 


sy tego zakątka nie wyjdą poza zakrea po- 
czynań samych narodów, zamieszkujących 
tę część Europy. Dotychczaa w histori, wla- 
śnie Bałkany nosiły nazwę „beczki proch: 

grożącej zarzewiem wszelkich aporów mi 
dzynarodowych, tym razem jednak przy- 


jej własnemu losowi w czasie, gdy wahała 
się nad sprawą uwzględnienia roszczeń 
Węgier i Bułgarii, a nie było już całkiem 
mowy o udzieleniu pomocy Grecji w chwili 
wybuchu jej konfliktu z Italją. 

Mało chwalebne cele, dla których zawią- 


zano omówiona wyżć przymierza - a 
więc chęć osaczenia Austrji i Wegler, ezy 


też Bułzarii — zemściły się narazić 
więcej na politykach Czechosłowacj AB. 
munji dawnego autoramentu. Czytelnik za. 
pyta się w tem miejscu, eo ma myśleć o 
pakcie nieagresji między Bulgarją | Tur- 
epja, czy też przymierzach, jakie Jugosla- 
wia zawarla z Bulgerją i Węgrami, Otóż 
pakt nieagresji stwierdza tylko, że państwa 
zawierające go nie zamierzają prowadzić 
wojny między sobą, dopóki oczywiście tego 
układu nie wypowiedzą, Przymierze jest 
czemś daleko poważniejszem, bo wyklnczą 
calkiem zbrojne starcie j rozciąga się na 
caly szereg działów życia społecznego, a 
zwłaszcza tworzy wspólne cele, gospodar- 
cze. Te przymierza wydają się przynaj. 
mniej szczere, gdyż nie są tak skierowane 
przeciwko niewymienionym zwykle bliżej 

aństwom „trzecim“. Nie zohawiązują ta. 

że da wypowledzenia wojny w razie zam 
takawania partnera z Innej strony, Nie- 
realizm i zbytnia pewność siebie, przy po- 
niżeniu drugich obaliły fundamenty wielu 
przymierzy, a jeśli chodzi o tak zwańą 
„Entente Balkanique", to poza francuską 
nazwą kryła się tam właściwie angielska 
myśl przewodnia. Dzisiaj nici wiążące Bał- 
kany z imperjum brytyjskiem rozluźniły 
sie już tak dalece, że pierwsze gwaltow- 
niejsze cięcie potrafi je rozerwać zupełnie, 


Dziwy fakirów indyjskich. 


Kraków, 10 marca. 

Uwagę turysty w Indjach zwraca nad- 
mierna liczba żebraków. Widzi się ich w 
miastach, a bardziej jeszcze w okolicach 
oddalonych od centralnych punktów komu- 
nikacji turystycznej. 3 

zasadzie przyłącza się taki żebrak 
czyli „sadhu“ da jejdnej z licznych sekt, 
często jednak zachowuje zupełną niezależ- 
ność; miarodajną dla jego przyszłego du- 
chowego rozwoju jest tylko forma życia, 
jaką przybiera. A tą formą życia jest n- 
martwienia ciała. 

Umartwianie ciała przez sadhów jest bar- 
dzo różnorakie i zdradza niejednokrotnie 
fantastyczną wychraźnię, przybierając nie- 
kiedy najbardziej absurdalne formy. Kto 
nie widział tych rzerzy na własne oczy, 
nie mógłhy sobie wyabrazźć, iż ludzie są w 
atanie z własnej woli znieść takie ndręki 
EL 

edną z nazwyklejszych form umartwia- 
ma ciała jest 


„frzetrzymania pięciu ogni”. 


Wyobraźmy sobie następującą scenę: 
pod tropikainem niebem, zsyłającem na gie- 
mię żar promieni słonecznych, siedzi wy- 
chudzona postać, otoczona płonącemi szcza. 
pami z drzewa z wszystkich stron. W obre- 
bie tego paleniska siedzi sadhu i spogląda 
w płomieńe dniami całemi, nieporuszony... 
Nie troszczy się wcale o ludzi, którzy się 
Eapią wokół niego. Uważają E oni za ezło- 
wieka, poświęconego slużbie bożej i obficie 
obdarowują. Sadhu siedzi zupełnie niewra- 
żliwy ne swe otoczenie i na mękę, której 
sam jest sprawcą. 


Tstnieją pokutniey, którzy dają soble no- 
gl przywiązać do poprzecznej belki u stro- 
gu izby, a cialem calam zwisają w dół. 

Niezbyt rzadkie jest umartwianie oiala 
przez apoczywania na desce, naszpikowane) 
uwoździami. 

Niestety, nie rozporządzamy godnemi za- 
ufania sprawozdaniami, w jaki aposób 
kuinik swój „training“ rozpoczyna, gdyż 
każdy sadhu, zwykł początki swego „zawo- 
du“ atarannie ukrywać i przez wiele lat 
w zupelnem odosobnieniu, często ukryty w 
głębokich lasach, przeprowadzać swe „ówi- 
czenia". Dopiero gdy osiąga pewien stopień 
doskonałości, ukazuje się oczom kwiata. 

Umartwlanla przyjmują często 
najdziwaczniejsze farmy. 


Istnieją pokutniey, którzy umieją wytrzy: 
mać przez długi czas w jakiejś nadzwyczaj 
niewygodnej pozycji ciała. 

Weźmy np. pozycję, określoną mianem 
„lotos: gadhu prawą nogę kładzie na lewe 
udo, oboma rękami RES wielkie 
palce n nóg, podbródek opiera o lewą pierś, 
oczy ma slale wlepione w jeden punkt. 
Albo pozycja, zwana „jaszwmrką": pokut- 
nik leży, twarzą zwrócony do ziemi, ręka- 
mi podpiera się, a nogi stale ma wywinięte 
ku górze. 

Trzeba sobie uprzytomnić, że gadhu w raz 
abranej pozycji zwykł wytrzymywać przez 
cale mlsslące; przerwa na kilka chwil ma 
miejsce li tylko dla zaspokojenia natnral- 
nych potrzeb. p 

Nie dziwnego, że u wielu pokntników wy- 
stępują fizyczne następstwa w formie prze- 


krzywień członków, deformacyj poszczegól 
nych organów. Następstwa te są dla sadbū 
wielce pożądane, gdyż już zewnętrznie zna» 
mionują stopień „doskonałości“. 

Pomysłowość w obmyślaniu udręk jent 
niemal nlewyczernana. Co pod tym wzglęe 
deme ci żebracy-asceci robią — budzi czę- 
sto wprost osłupienie. 

W miejscowości Burdwan zaobeerwowa 
no MSKA jeszeze pielgrzyma, który dro+ 
g %0 kilometrów do Benares postanowil 
odbyć w wielce osobliwy sposób. Chcial on 
w tem z naświętazych miast wykąpać się w 
Gangeie. 


Całą drogę odhywał pełzając 
na brzuch 


imitował ruchy gąsienicy. 1 tak przez 960 
kilometrów. 

Nie jast to wyjątkowy wypadek. Znany 
jest inny pielgrzym, który co krok padał 
na ziemię | czołem Jej dotykał; wstawał, 
uszedł krok i znowu dotykał czołem ziemi, 

Tylko niezmiernym fanatyzmem religij» 
aym dają się wytłumaczyć takia wypa 

Trzeci wypadek również w Benares zas 
obserwowany, dotyczył pokutnika, który, 
przestrzeń 480 km. odbył 


Ami razu nie przerwał tej poaycji, mie ba” 
cząc, że twarz i ciało jego pokrywały sią 
grubą warstwą prochu i błota. Właśnie 
w tem widział wysoką wartość swoj ofiary, 
i wedle tego oceniał stopień swej daskana- 
łości, is osiągnął. 

Wielką jest ulość piel mów, którzy w 
trudniają sobie wędrówkę w ten sposób, ża 


WŁADYSŁAW BARCICKI. 


WIZYTA 


„W pewnej chwili zbliżyła się do jego eto- 
lika jąkaś mloda przystojna kobieta. 

_„ Mlody człowiek wełal, ucałował żę, rękę 
„biorąc ją pod ramię, padprowadził do sto- 


a. 

— Udało sie? — zapytała, wpijając swoje 
oozy badawczo w niego. 

— Taki Tu jest! 

— A dalszy ciąg! — spytała. 

— Jak oi mówiłem! Jestem jego dalekim 
krewnym, więc... 

— Ale czy masz kogoś, który to zrobi bez 
zarzutu? — pytała dalej młoda kobieta. 


W Oczywiście! Specjalista! Niejedno już 

robił... 

— No. a w razie nieudania, W razie gdy- 

by się spustrzepł i wyraził watpliwości? 
— Wtedy 
ozié skan: 


taje tylko jedna rzecz: za- 


Młoda kobieta zamyśliła mę, 

— No tak. mniej więcej to się zgadza. 
Ale uważ Jesteś niedoświadezony. a w 
takich rzeczach trzeba być strasznie ostro- 
śmym. A po chwili dodała: więc dziś jeaz- 
cze musisz oddać papiery.. W to samo 
miejsce. Dziś o godzinie ósmej kończy się 
próba.. Pamietaj o tem. ee 

Data mu znak oozami, że należy skońozyć 
rozmową i pożegnać się. Położył dwa złote 
na tace metalową. na której kelner przy- 
niósł kawę, pożegnał się z nią i wyszedł 
pierwszy. Pa chwili wyszła i ona. 

W tejże kawiarni podeszła do budki tele- 
łonieznej nrzystnina. młoda brunetka. u 
brana skromnie ale z dnżem gustem. Zam- 
knawszy drzwiczki kabiny nakreciln na 
tarczy aparalu telefonicznego numer 82.101 
Przyłożyła do nazu aluchawkę i czekała. 
W słnchawce pozostalo zlucha. Polożyła ją 
wiec znów na widelkach i nakręciła numer 
pa raz drugi. I tym vazem tolefen nie od- 
powiadał. Zniecierpliwiona nakręciła wkoń- 
eu numer biura informacji. 

— Proszę pani, czy telefon nr. 82.101 jest 


zepsuty. czy co się z nim wogóle dzieje? 

Dzwomiłam wczoraj wieczorem dwa razy, 

dziś znowu dwa razy i nikt nie odpowiada? 

a Głos telefonistki brzmiał obojętnie, urzę- 
owa: 

— Numer ten nie odpowiada od, wczoraj 
wieczór. Widocznie nikogo tam niema, 

— To niemożliwe! — odparła żywo m. 
kobięta. x 

— Nie wiem! — zakończyła rozmowę te- 
lefonistka. Niech pani sie przekona. , 

Młoda kobieta wyszła z budki zamyślona. 

przez dwa O stolików i usia- 
WE weak jednym z nich koło swej przyja- 
ciodiki. 

— Nie wlem, lll EE TCA 
Już cztery razy dzwoniłam i nikt nie od- 
powiada! — mówiła. — Musze dziś pójść do 
niego. Może mu się co stała 

— Nie się napewno_nie stało! — uspoka- 
jala przyjaciólka. — Wyszli wszyscy z do- 
mn i koniee. Zresztą rano może być w s84- 


dzie. 

— No, tak. ale ktoś ze służby, żona, bo Ja 
wiem.. Muszę go dziń widziec, jutro wy- 
jeżdżam... > 

Pa chwili rozmowy obie przyjaciolki za- 
płaciły za skonsumowane ciastka i wyszły 
z kawiarni. Na rogu Aleji Jerozolimskich 
pożegnały się i poszły w przeciwne strony. 

W kilka godzin póżniej przed drzwiami 
mieszkania mecenasa Jerskiego stanęła 
mlada kobieta, która telefonowała do mego 
poprzednio i zadzwoniła. ak poprzednim 
gościom i tym razem nikt nie otworzył 
drzwi. Nacisnęta klamkę — puściła. Znala- 
zla sie w hallu. zdziwiona, nie wiedząca e0 
czymić. Zapukawszy do drzwi i nie otrzy- 
mawszy odpowiedzi, weszła do salonu. Prze 
szła następnie przez wszystkie pokoje, Toz- 
glądając się ma wszystkie strony i enogla- 
dając w roztargnieniu, ale z gzczerem uzna- 
niem na piekne meble, obrazy, porcelany, 
szkła i kobierce, jakie twarzyły wspaniałą 
całość. W pewnej chwili usiadła w salonie, 
wyjęła z torebki wieczne pióro i poczela 
nisać na małym arkusikn papieru. 
znalazła przy sobie w małym partfału. 

Ca kilka słów zasianawiała się. jakby 
szukając wyrażeń. W iakich chw lach nezy 
jej bładziły pa pokoju, jak jac pm- 
ktn aparciai, czy natchnienia. Po kwadran- 
sie może skończyła swój lisi, wyjeiła 2 to- 
rehki kopertę, włożyła do niej kartke pa- 
pieru i poczęla zaleniać. 

Naraz oderwała się ad taj czynności, na- 
ałuchując uważnie, Z drugiego pokoju da- 


szło ją lekkie skrzypienie posadzki, Za- 
trzymała oddech w piersiach, ale zaraz po- 
tem już przekonana, że nie chodzi tutaj 
o żadnego intruza, lecz o przypadkowe 
trzeszczenie posadzki, miała już położyć ko. 
perte na stole, gdy znów usłyszała charak- 
terystyczny trzask. 

Zdecydowanym ruchem wstała 2 krzesła 
i podeszła, stąnając ostrożnie po puszystym 
dywanie, da drzwi prowadzących do sąsie- 
anaa pokoju. Byly one ięte, lecz 
m legaly prawie do i swej części, 

ekko. cicha i ostrożnie ylila je: przy 
biurku mecenasa Jarskiego stał młody, ele- 
ganeki człowiek i zawiązywał paczkę ja- 
kichá papierów. 

Jednem byatrem spojrzeniem objęła jego 
aylwatke, zapamiętała szczegóły jego ubra- 
mia. Był w granatowym garniturze. żółlych 
butach, na głowie miał melonik, Chude je- 
go ręca nerwowo zawiązywaly sznurkiem 
paczkę papierów, która widać nie podda- 
wała się palcom nieznajomego. gdyż manu- 
Tek był za krótki i trudno było związać 
jego dwa końce. Wkońeu związaną paczkę 
ułożył pieczołowicie w szufladzie, zamknął 
ja nważnie. Ale nie czekała młoda kobieta 
na dalszy ciąg tej krótkiej sceny; przy- 
mknela znowu drzwi i cofnęła się w bok, 
z bijącem sercem nasłuchująe, co się będzie 
działo dalej. 

Z drugiego pokoju doszło ją chrząknięcie 
nieznajomego, a po chwili słyszała, że wy- 
chodzi z pokoju. W hallu zatrzymał się na 
chwilę, potem wyjął z kieszeni pęk kluczy, 
które zadźwieczały wyraźnie w jego ręku, 
otworzył drzwi i zatrzasnął je bezgłośnie 
za sobą. Już chciała wejść da gabinetu, by 
stwierdzić co się w nim działo, gdy słysza- 
ła ciche zamykanie drzwi na klucz. 

— Zostałam zemkniętą! — przeleciała 
myśl przez jej głowę. 

A zaraz potem pomyślała: 

— Jak się stąd wydostanę? 

Gdy stanęła w korytarzu i poczęła badać 
drzwi, przekonała się wkrótce, że niema 
dla niej ratunku. Nie nosiadała przy snbie 
żadnega klucza. zamek przy drzwiach był 
sperialny. amerykański. nie wiedziała. a na. 
wet była pewną. że w domu nie zuajdzie 
odpowiedniego klucza, gdyż to dziwne, nie- 
samowite mieszkanie, przez wszystkich 0- 
puszezone, musiało przejść jakieś włama- 
nie. czy jakąś katastrofę, a w takich razach 
nie zwykli zostawiać bandyci czy spiskow- 
cy żadnych po sobie ani śladów ani kluczy. 

= Co teraz robić? % myślała młoda ko- 


bieta. — Zatelefonuję! — było jej dalszą 
myślą. Ale i bo nie zapowiadało wielkiego 
sukcesu, gdyż już przedtem sama się prze- 
konala, że telefon był nieczynny. Niewia» 
domo czy zerwane były druty, czy też wy- 
łączono go, czy inne powody go zdemonto« 
wały, — Spróbuję! — pomyślała. 

leszła do aparatu w gabinecie 1 wy- 
szukawszy numer posterunkn policji, na 
stawiła numer na tarczy aparatu. Niestety, 
aparat pozostał niemy. Żadnego głosu, żad- 
nego brzęczenia, nie. 

Usiadła znięchęcona na krześle i poczęła 
rozmyślać nad swoją dziwaczną Bytuacją, 
Otworzyć okno i wołać o pomoci Walid 
w drzwi pięściami į zwrócić uwagę prze- 
chodzących klatką schodową mieszkańców 
domu? I jeden i drugi środek grzeszył tem, 
że wprowadzał ni stąd "ni zowąd obcych 
ludzi w sytuację, która zarówno dla niej, 
jak i dla właściciela mieszkania była nies 
zbyt miła. Co im powie, gdy się zjawią? 
Jak im wytlumaczy swoją obecność w pu- 
stem mieszkanin, ją, która tyle miała po- 
wodów, aby unikać skandalu zwłaszcza w 
związku z mecenasem Jerskimi 

Zegar ńcienny wybił godziną drugą w po- 
łudnie. Młoda kobieta oparła łokcie na sto- 
w ukryła w nich głową i poczęła rzewnie 

Tymczasem zmrok zapanował nad mia. 
stem. Ulice rozgorzały światłami, które w 
wieczornej mgle tworzyły mleczne kule, lek- 
ki kapuśniaczek począł mżyć, jak dnia po- 
przedniego. 

Chaliński obudził się o godzinie piątej 
popałudniu. Czuł się wprawdzie wypoczęty, 
ale przejścia noty poprzedniej poznatawily 
w nim jakiś bliżej nienkreślony niesmak. 
Najprzód mieł sobie hardza za złe, że nie 
załatwił tak, jak sobie postanowił, sprawy 
mecenasa Jerskiego, następnie, że nawiązał 
z piękną gospodynią, panią Ostrowiecka, 
zadałeko może prowadzącą znajomość, 
wkońcu, że wogóle dal sią powodować wy- 
ka a nie kiernwał niemi. Z natury 
ekkamyślny. Chaliński zawsze dochadził 
da podnbnych refleksyj, ilekroć musiał 
stwierdzić zasadnicze cechy swej natury, 
ilekroć postąpił wbrew rozaądkowi, a zgod. 
nie z swem usposohieniem. Niestety, co sie 
stało, to się nie ndstanie; wychodząc z Ho- 
telu Emroncjskiega był zły, skwaszony i 
rozmyśliwał nad tem, jakby poprawić swój 
niewyrażny mastrój, 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


obciążają mię sztucznie; dźwigają ciężkie 
lancuchy żelazne lub drągi. 

Samoudręka pozornie łatwiejsza i prost- 
sza. a często u Hindusów występująca — 
to posty I milezenia, Często jedno i drugie 
bywa przez tego samego sadhu stosowane. 

Amerykański badacz sanskrytu, Higgins, 
który prze wiele lat bawił w Indiach, apo- 
wiada o jednym z ascetów, którego spotkał 
w gorach Anamalli i który przebywał stale 
w lesze opodal małej wioski. Na polanie 
siedział skulony, a wedle zeznań mieszkań- 
cow wioski, 


od 1? lat nle zmlenił mlejsca, na 
któram raz ualadł. 


A przez ten cały czas nie wypowiedział da 
nikogo ani słowa! Żywił się niewiełkiemi 
ilościami pokarmów. iż okoliezni włością- 
nie, którzy mu znosili mnóstwo pożywnych 
rzeczy, nie mogli wyjść za ienia. 

Higgins opisuje wygląd tego czlowieka 
w następujących słowach: 

„Ujrzeliśwy wychudzoną, jakby szkielet, 
zupełnie do ezlowieka niepodobną posłać o 
strasznie zdziczałym wyglądzie. Włosy opa- 
dały mu ma plecy, paznogoie miał niezwy- 
kle) długnści, barwa skóry byla sina i cho- 
rohliwa. Leżał na ziemi skulony, miał oczy 
zamkrńięte, pierś jego nie poruszała się; 
miała się wrażenie, że nie oddycha. Na po- 
gode wvale nie reagował. Ani upal dnia. 
ani chłód nocy nią działały nań; gdy deszcz 

dał, nie zmienił pozycji; mieliśmy wra- 
zenie, jakby wogóle nie zwracał uwagi na 
do, co się dzieje wokół niego. Przez sześć 
tygodni tylka trzy razy dziennie się po- 
ruszył. Pakarmu żadnego przez tych sześć 
tygodni nie wziął. 

W miejscowości Padmatirtha zjawił się 
swego Czasu pewien sadhu; nie wiedziano 
skąd przybył, nie znano jego nazwiska, ani 
Jego przynależności do sekty. Sadhn ten 
siadł pod drzewem | rozpoczął past. Tylko 
dwa razy w tygadniu przyjmował nieco 
mleka. Po upływie czterech tygodni dopro- 
wadził do tego, że wogóle nie używał żad- 
nego jadła i napoju. Wielbiciele jego utrzy- 
mywali dokoła miejsca, w którem siedział 
ogień. On sam wcale nie zwracał uwagi 
ra swo otoczenie, hy! niewrażliwy na zmia- 
ny atmosfaryczne. Przetrwał w tej pozycji 
pelne trzy lata. 

Pewnego razm przybył doń w odwiedziny 
mahnradża z Travancore. Maharadża prze- 
mówił: nie otrzymał jednak wcale odpo- 
wiedzi. Zezasem sława tego sadhu rog- 
przestrzeniła mię pa całym kraju; z wszech 
stron srhadzili się Indzie, by złożyć hołd 
świątabliwemu mężowi i modlić sie w jego 
pobliżu. Po trzech latach opadł zupełnie ze 
Sił i zmarł z wycieńczenia, 1. w. 


Rekonstrukcja gabinetu kanadyjskiego 


Nawy Jork, 10 marea. Rorzez w parla- 
mencie kanadyjskim pdstąpiła chwilowo ad 
żądania rekonstrukcji gabinetu no oświad- 
czeniu ministra sprawiedliwości Lapointe, 
że liheralna większość rządnwa ma znacz. 
na przewagę i po przyznaniu się przez m.i- 
nistra amunicji Howe do pewnych błedów 
w produkcji lotniczej, 

Natomiast krążą pogłoski, że były pre- 
mjer Bennett, który obecnie jest wapólpra 
eownikiem lorda Beaverbrook w mininter 
stwie brytyjskiem produkcji samolotów. 
zostania znowu odwalany da Kanady, aby 
tam prowadzić dział lotniczy. 

Poza temi sprawami zaprząta uwagę opi. 
nji kanadyjskiej sprawa absadzenia stano- 
wiska posła w Waszyngtonie. Dotychczas 
narzekana na to, że Kanada nie spełnia 
między Anglią a Ameryką właściwej roli, 
obsadzając stanowisko posła w MESA 
tonie izolacjonistami. Nowy poseł Leigh- 
ton Me. Carthy, z zawodu adwokat i byly 
poseł do parlamentu w Torronta, uchodzi 
ga uzdolnionega do pełnienie tych obowiąz. 
ków, gdyż jest z jednej strony przyjacie- 
lem premiera kanadyjskiego Mackenzie 
King, z drugiej zaś Roosevelta. Nowy am- 
basador był prezesem rady nadzorczej Na- 
tional Trust Company i przyczynił się w 
wysokim stopniu da stworzenia kanadyj- 
skich przedsiębiorstw aluminiowych. 
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Pięć minuł nauki. 


Dzieje pieniądza. 


Kraków, 11 marca. 

Pieniądz, jak twierdzą uczeni ekonomiści, 
był nieznany w ciągu wielu dziesiątków ty- 
sięcy lat formowania się bytu ludzkiego 
ma ziemi. Pierwotnie nejpospolitszym epo- 
sobem, znanym i dziś plemionom dzikim, 
była wymiana towarów między paszczegól- 
nami grupami plemisnnami hez pasługiwa- 
nia wartością pleniążn. 7, rączki do 
rączki, jak się to popularmie określa. Do- 
piero mniej lub wiącej ścisłe porównywanie 
1 obliczanie kosztów wyprodukowania i 
wypośrodkowamie istotnej opłacalności ka- 
pitałów i pracy: na niższym stopniu kultu- 
ry nieosiagalne, stało się możliwem z chwi- 
lą noslużenia się wa: ią piemiężną. Zaś 
szybki zanik dawnej wymiany bezpośred- 
niej na korzyść pieniężnej świadczy o wyż- 
szej opłacalności wymiany torm, jakie dzi- 
siaj istnieją. 

Źródlaaławam polskiego wyrazu 
nłacić* Jost wyrez płótna, 


świadczy to, że w zamierzchłych czasach 
posługiwano się płótnem jake środkiem 
pieniężnym. W Chirach rolą pieniądza od- 
grywały początkawa cegiełki sprasawanej 
herbaty, brylki soli były monetą abisyńską. 
Wiemy również, ża skóry zwierząt futer- 
kowych były i w początku czasów Średnia- 
wiecznych monetą obiegnwą w wielt kra- 
jach Europy środkowej. Doplero eglam 
czasu rozprzestrzeniła się uż ié roz- 
maitych kruszców Jaka wart: zę 
nych. A dlaczego? A no ponieważ miedź, 
czy zwłaszcza kruszce szlachetne jaka zło- 
to czy srebro możne było tanio przewieźć, 
ich wartość umowno-użytkowa była dość 
duża w porównaniu do swej objętości. By- 
ły one też łatwiej podzielne i trwałe. Po- 
czątkawa było wprawdzie rzeczą nader 
klopotliwą odważanie każdej idości krusz- 
eu przy dokonywamej wymianie. Trudność 
ta odpadła z chwilą wynalezienia i pnsz- 
czenia w obieg małych okrągłych kawal- 


ków kruszen, na których ci. którzy je wy- 
puszezali. wyciskali awój podpis _ wzglę- 
dnie zmaki rozpoznawcze, gwarantujące cię- 
żar j zawartość kruszen w każdym voja 
dynczy! ażku. 


lomości, gdzie 
a pl rmle, nla po- 
sladamy. Uczeni przypuszczają. że nastąpi- 
ła w każdym razie w basenie Morza Śród- 
ziemnego, w greckich miejskich skupiskach 
w Malej Azji, będących ogniskami handlu 
i to nader ożywionego. A może nastąpiło 
to na jakichś pobliskich wyspach? Trudno 
odpowiedzieć. Dość na tem. że fakt ten za- 
szedł mniej więcej w VII wieka przed Nur 
Chrystus. 

Używanie pieniądza w tej watwioenj 
formie zapomocą monet kroezcawych, 
sprzyjało znakomicie rozwajowi handlu, 

tóry z miejscowego i ograniczonego sta- 
wał się coraz więcej handlem mlędzyna- 

m, handlem którego ięg obejmo- 
wał wszyetkie narody cywilizowane zamie- 
ale nad brzegami morza Śródziemnego. 


Zaś zkołei wzrost obrotów handlowych za- 
chęemł, siłą faktu. do intensywnego wzma- 
żenia produkcji w zakresie rolnictwa i prze- 
osiatacznych konsekwencjach 


pieniężna-towarowej otwarł nowe mażliwa- 
ści zarabi dawniej nieznane, wobec 
azegn ludzie chętmiej i wcześniej wstępnwa- 
li e związki malżeńskie. Nie musiano wię 
tak bardzo jak na wai troszczyć o to, aby 
pozostawić dzieciom dostateczną dla wy- 
życia ilość ziemi uprawnej. handel pienie- 
żny dawał możność zarobkowania każdemu 
na jego rachnnek, nie wiążąc ani aa! 
jac od niego posiadania nieruchomości. Ró- 
wnocześnie z temi zjawiskami przyszły i 
inne, pochodne, A więc postęp higjeniczny, 


Wzrastać zaczęła ilość urodzin, 
spadać śmiertelność. 


Ludność, zwłaszcza w osadzch miejskich, 
narastala bardzo szybko i — charaktery- 
RENE jest zawsze dla snołeczeństw n wy- 
sokim przemyśle į handlu — stopa i wy- 
magania życiowe przeciątnego obywatela 
zaczęły się wydatnie podnosić i różniczko- 
wać. Pewnem ówiadectwem w tym zakre- 
sie magą być zarówno wspaniała budynki 
użyteczności publicznej. wyrastające w 
szybkiem temnia w takich nn. Atenach, jak 
i.fakt, że mieszkańcom miast handlowych 
jak Atem, Koryntu czy innych nie wysiar- 
czał już chleb wypiekany z swojskiego zbo- 
ża, uprawianogo w naibliższem sąsiedztwie 
miasta. Zaczęto dla zaspakajania już nie- 
tylko głodu ale smaku i podniebienia spro- 
wadzać zboża wyprodukowane w odłełym 
Egipcie. Coraz więcej towarów krążyło pó 
MOTZU.» 

Kruszcum, który byl najhardziej tep- 
ny, byla miedź, Jednak z biegiem czasu 
ludzie mnsieli od pieniądza miedzianego 
postąpić wzwyż. Wymienianie coraz wię] 
szych ilości i wariości towarowych, wy- 
magało procedury zaplaty. co zwłaszcza 
przy przywozie nieraz z bardzo dalekich 
stron — uniemożliwiało transportowanie ze 
sohą worów miedzianych. 


Zaczęto więc wyhljanie monst ze srakra, 
a nawet za złota: 
przy pomocy których można hyło wypł 


cać duża sumy i przewozić je w odlagła 
strony. 

W rezultacie wskutek skurczenia się obie- 
gu i wymiany towarowo-pieniężnej na te- 
renie dzisiejszych Włoch, Francji, Hiszpa- 
nji, Belgii i Holandji, następować zaczął 
zanik tych wszystkich dodatnich cech. któ- 
re wymiana rodziła. Skurczyla sią też gwal- 
townie produkcja, ponieważ kupcy coraz 
mniej kupowali. Wzrosła śmiertelność į na- 
ERA spadek liczby nrodzin. Następnie u- 
padek miast, które atają się zaledwie mia- 
Sieczkami, o ile wogóle nie zniknęły. lud- 
ność nia mogąc znaleźć podstawy bytowa- 
nia — odpływa z powrotem na wieś. Morze 
Śródziemne niemal pustoszeje. Krótko mó- 
wiąc: po przypływie nastąpił odpływ. 

Po około pięć atuleci trwającym odpływie 
rytm gospodarki, 


stąpił ponowuy przypływ. Nastąpił może 
latego, że lndziom uprzykszyły się wkoń- 
cu niewygody gospodarki pierwotnej. Do- 
pero po 500-letnim okresie (100—800 pa 

"hr.), w czasie którego nikt nie wybiiał 
nowych monet erebrnych na terenie cesar- 
stwa zachodnio-rzymskiego — znów wymla- 
na pianiężna ruszyla z miejsca. Karol Wiel. 
ki, caarz rzymski, podjął po swojej 
koronacji w roku fM na nowa wybijanie 
monet srebrnych. Po upływie mniej więcej 
dalszych 40 lat gospodarka pieniężna do- 


szła zmowu do dość wysokiego stopnia roe- 
kwitu w północno-włoskiek republikach 
żeglarskich. Władze Florencji rozpoczęły 
w rokn 1252 wybijanie monet zlotych, celem 
umożliwienia dokonywania wielkich wy- 
płat na duże odległości. 

"Tak, ale złota | srebra bylo w owaczanej 
Europie niewiele. Kruszce szlachetne były 
stosunkowo bardza drogie, to też ceny wy- 
robów sprzedawanych były nader niskie, 
Taniość zaś produktów nie wpływała zachę- 
cająco na producentów. Wypadkiem prze- 
łomowym stało się odkrycie Ameryki przez 
Krzysztofa Kalnmba, Genneńczyka w służ- 
bie królestwa Hiszpenji. Poszukiwanie no- 
wych krajów, a przedewszystkiem legen- 
darnych Indyj była spowodowane, poza in- 
nemi wzniosłemi celami. praktyczną i zgoła 
doczesną potrzebą znalezienia nowych te- 
renów obfitujących w owe cenne kruszca, 
aby zaradzić ich drożyźnie w Europie. Po- 
szukiwania te zostały — jak wiemy — u- 
wieńczone pełnym sukcesem. 


W wieku XVII wynałeziono we Francji 


nawe, kardza dokładne sposoby 
wybijania monet, 


dzięki czem uwaga i wartaść monet stała 
się bardzo ścisłą. Waluta złota, czyli pie- 
niądz papierowy oparty o podłoże pewnej 
regnlawanej umownie ilości złota, jeat wy. 
nałazkiem wieku XVIII. Roznawszechnie- 
nie jej przypada przedewszystkiem na 0- 
kres wieku XTX. kiedy umożliwiła ona 
rozhudowę sprawneje i subtelnej gospodar. 
ki kredytowej. Plenlądz paplerowy hył 
gwarancją, wartością Uumawną w wyższym 
Jeszcze stopniu niż pleniądz kruszcówy I 
albrzymiam ułatwieniem technicznem dia 
ahiegu planiężnega w organizmie gospodar- 
czym, 

Wiek nasa cechuje dążność do przebuda- 
wania gmachu ekonomiki od samych fun- 
damontów. W związku z tem poznstaje feż 
odmienne ustosunkowanie się od 7 
i roli pieniądza, odwrót ad złota, martwaga 
żółtego metalu — ; dażenie do oparcia pie- 
niadza n wartość innego gatunku — o pratę 
ludzką. Ta nowa faza jest doniera w qta= 
djum wyjściowem niejako, jakie będą dal- 
370 losy tego rodzujn pomysłów, o tem bę- 
dziemy wszyscy wiedzieć w niedługim chy- 
ba czasie, 

Dub, 


A 
Matsuoka jedzie do Berlina. 


($) Berlin, 10 marca.  Niehawem oczekl- 
wany |Jest w Herlinia przyjazd ministra 
spraw zagranicznych Japonji, Matauokl, 
który został zanroszoły przez rząd Rzeszy. 

Obecność Mataucki w Berlinie ma na ce- 
lu omówienie wszelkich zagadnień wynika- 
jących ze współpracy. opiernjącej sią na 
podstawach Paktu Trzech Moearatw. Po 
tych kanterencjach minister Matsuaka 
uda sią do Rzymu. 
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Podezucone dziecka. 


Tegoroczny urlop anędziłem w Brzuszko- 
wiecach. Owszem! Nie pawiem. Miejsca- 
wnóć — rzec można — z przyszłością. Tam- 
tejszy restaurator umie „pielegnować“ pi- 
wo. Byłem zadowolony. Zadowolony aż do 
dnia 26 lipea, kiedy to — ot, dla zabicia 
czasu — postanowiłem odbyć miły spacer 
w stronę miejscowego urzędu pocztowego, 
gdzie, jak wiadomo, w każdem letnisku 
zbiera sig elita miejscowego towarzystwa 
obojga płci i wyznań. Chege być ścisłym, 
muszę dodać, że godzina była wczesna, kro- 
wy nie wałęsały się jeszcze po deptaku, 
„znakiem czego” nie nadeszła jeszcze pora 
podoju poludniowego. Nie hądę również 
tail. że pmorokowalem sobie samemu z 
owego spaceru najrozkoszniejsza marze- 
mia. Że jakaś piękność... że przykada, że... 
slowem: raj. 

Owszem. Kobieta była. Tkwiło to stwo- 
rzenie w budce telefonicznej, trzymało w 
ręku słuchawkę aparatu i tą samą rączyną 
usiłowało nakręcić tarczę numerawą tale- 
fonn, na drugiej bowiem ręce niastawała 
dziecko. Ba żehr to dziecka! O! niema- 
wle, osesek w pieluchy okutany. Ten wła 
śnie pędrak był przyczyną, dla której ko- 
bieta zrezygnowała z przeprowadzenia mi- 
łej zapewne pogawedki. zawiesiła słuchaw- 
kę. atwarla drzwi i. najniespadziewanej 
odezwała eie do mnie czarującym glasi- 
kiem: 


— Qzy nie zecheiałby pan potrzymać mi 
dziecko na chwilę? Nie mogę jakoś uporać 
się z aparatem, mając zajętą jedną rekę... 

Jako gentleman wiem. że pierwszym oho. 
wiązkiem rycerza jest nieść pomoc kobie- 
tom i dzieciom. Niema się więc ezamu dzi- 
wić, że z radością podjąłem się pełnienia 
ohowiązku mamki. Wziąłem dziecko na 
rękę i jąłem niem lekko kołysać. 

Historja niniejsza skończyłaby się zape- 
wne inaczej, wznioślej i przyjemniej, gdy- 
hym nie był zamieszkał w willi „Bucking: 
ham-Palace", w której mieszkały również 
dwa zasuszone badyle. ozcigadne siostry 
Bajdulskie. Widok kawalera, a jestem nim 
już około 40 lat. w publicznem miejscu 
niańczącego dziecko, trafia się raz na sto 
lat, a siostry Bajdulskie razem wziąwszy. 
dawno jnż przekroczyły ten sędziwy wiek. 
Rzecz więc jasna, że ujrzawszy nbie damy 
wkraczające do urzędu pocztowego z lorg- 
nonami przy wytartych oczętach, zbladłem 
i struchlałem, a szukając ratunku, chył- 
kiem wybiegłem na ulicę i — nie namy- 
ślając się — złożyłem zawiniąlko z dziec- 
kiem, w otwarte wnętrze takaówki, która 
ku mojej radości stała tuż obok wejścia do 
urzędn_nncztowego. Właściele] taiże jedy- 
nej w Brzuszkowicarh taksówki. zacny pan 
Smrndzik. <iedzial nrzv kiesrowniry, z za: 
jęciem studjował jakiś dziennik. Niestety! 
Nie odechnąłem jeszcze, gdy anto rnszy- 
ło. Krzyknąlem. zafer nie słyszał. Jałem 
hies. Napróżno. Wóz gnał. jak nnętany. 
Przystanąłem, ale po chwili jąłem znów 
biec. Nie dlatego, jakabym mial nadzieję 
dogonienia samochodu, ale dlatego, ża 


jrzed urzędem pocztowym stała prawa wla- 
Kicielka lekkomyślnie powierzonego mi 
dziecka. 
* * * 


Dochodzila godzina szósta wieczorem. 
Siedziałem przy radjondbiorniku i, wsłu- 
chiwałem się w skrzypiący glosa jakiejś 
śpiewaczki. nmsilującej przekonać słucha- 
czy. Że 

w„..Świat jeat pię-e-kny. 

Q dziecku zdnłałem już zapomnieć, a na 
wet mimo najszczerszych chęci nie mo- 
glem wzbudzić w sobie wyrzutów sumie- 
nia. 

Gdy głos śpiewaczki bez reszty rozply- 
nal sie w eterze — speaker zapowiedział 
nadanie sensacyjnego komunikatu. I oto. 
co usłyszałem: 

— Hallo! Drogą telefoniczną zostaliśmy 
poproszeni o nadanie następującego ko- 
munikatu: Uwaga mieszkańcy Brzuazko- 
wie i okoliey!,.. 

Drenąłem, przeczuwając nieszczęście. 

„„Dzlś w godzinach przedpolndniowych 
artane w Brzuszkowicach dziecko nłei mę 
skiej w wieku około ośmiu miesięcy. Ro- 
dziea zaginionego, państwo Pracentowi 
czowia wyznaczyli jeden tysiąc złntych 
nagrady za ndsznkanie i = Ariocka... 

Nie słuchałem dłużej. Zerwałem się z 
Krzesła i wynadłem na ulicę. W mózgu 
moim zrodziła sie genialna idea zarohie 
nia owego tysiąca. Pohiegłem w strone u- 
rzędu pocztowega. Bynajmniej nie dlate. 
go, by potwierdzić hipotezę, jakoby każdy 
zbrodniarz wracał na miejsce popełnione 


go przestępstwa, lecz dlatego. że miałem 
niejakie nadzieje natknąć się na pana 
Śmrodzika, Niestety — nie znalazlem KO. 
Ktaś usłużny poinformował mnie, że wi- 
dział taksówke stojąca obok parku miej- 
skiego. Piętnaście minut później atalem 
już przy wejściu do parku, rozglądając się 
mapróżna na prawo i lewo. Zrezygnowany 
wszedłem do parkowej kawiarni i tu ul- 
rzalem jakże mi symnatyczne ohlicze pana 
Śmradzika. Siedział przy stoliku i pił pi- 
wo. Przystąpiłem do niego hezeeremonjal- 
nie. 


Pan, zdaje się, jeat właścicielem tak- 
sówki? — spytalem grzecznie. 

Pan Smradzik kiwnął gnwa. 
Jent się — odparł krótko. 

— Ja do pana z pewnym interesem — 
zacząłem. 

- Polrzebuje pan wozu? 

—0Och... nia — rzekłem wymiiainco. 

Pan Śmrodzik ruszyl ramionami. 

— Nie rozumiem — rzekł, — Wygląda 
pan po ludzku, a mówi pan ad rzeczy. 


— To.. wie pan.. jest delikatna sprawą. 
= PE bardzo przepraszam... ale... tak 
jakog.. 


— Do licha! © en panu chadzit — krzy- 
knal nan Smrndzik. 
N.. a dziecka — wriakalem. 
Smrodzik zmarszezyl brwi. Później 


wstal, cofnalem się przezornie i zmierzył 


prasza: to bylo | a JA 
tylko chciałem na chwile.. pan tak mie- 
spodziania ruszyl.. ja rozumiem.. — jąkaa 


Co dzień niesie? 


Poświęcenie szkoły w Sosnowitz. 


(1) W biegłym tygodniu, t. |. dnla 5 mar- 
ca hr. odbylo się w Sosnowcu poświęcenie 
szkoly znajdujące Jsią przy Parkstrasza 1 
I nadanie jej imle: ansa Scham: . 
_ Uroczystość tę zczycił swą obecno- 
ścią Oberburgermeister miasta Sosnowitz 
wyglaszejąc do zabranych obywateli i 
ezlonków kola rodzicielskiego dlużaze 
przemówienie. W związku z wspomnianą 
uroczystością odhył się tego aamego dnia 
o godz. 19-tej wieczorem w salach Domu 
Niemieckiego wieczór rodzicielski, na któ- 
ry zostali zaproszeni wszyscy rodzice u- 
czącej się w nowo poświęconej szkole mło- 
dzieży. Zorganizowana caly szereg niespo- 
dzianek į artystyczną cześć programu, w 
której wyróżnili się specjałnie grą na 
akordsonia dwaj uezninwie. 


Przebudowa teatru miejskiego 
w Sosnowitz. 


(h) Horpoczęta przed klikama tygodnia- 
ml przebudowa teatru miejskiego w So 
anowitz posuwa w szyhkism temple na 
p d | należy mię spodziewać, że jaszcze w 
leżącym miesiącu teatr addany zostanie 
Mo iyapozye]] puhilczności. 
rawdopodobnie inauguracja eezonu tea- 
tralnego odbędzie się dnia 19 marca br. Za 
inicjatywą Oberbiirzermejstera przewiduje 
mie wystep manego zespołu teatralnego. 
Dnia 25 marca umządzi sie Wielki Koncert 
orkiestry symfonicznej miasta Kattowitz 
SEA batutą znanego dyrygenta dr War- 
ischa. 


Q ułatwienie orjentacji w domach 
mieszkalnych. 


(f) W wlalu damach mieszkalnych arjen- 
tacja co da zamieszkujących Ja lokatorów 
l bardza utrudni a ta skutkiem 
braku tabliczek czy atáw wizytowych 
z nazwiski na drzwiach od strony klat- 
Kl_schodowal. p 

Pomijając już osoby prywatne, aytuacja 
taka virudnia znacznie pracę tak funkcjo- 
narjuszom pocztowym, jak i urzędnikom 
innych instytucyj. zmuszając ich niejedno- 
krotnie do odhywania wędrówek po ca- 
lym domu. Z uwagi na to należałoby 
zwrócić uwagę, aby lokatorzy domów 
mieszkalnych zaopatrzyli te drzwi, które 
wiodą bezpośrednio do ich mieszkań pry- 
watnych karteczkami z imieniem i nazwi 
skiem, wypisanych czestem, czytelnem i 
wyrażnem pismem, aby ułatwić odnalezie- 
nia ich bez trudu, a tem samem nie zmu- 
szać innych do zbytecznego błądzenia i 
straty drogiego czasu 


Nowe karty na paszę dia konl. 


( W ublagłym tygodniu zostały stono- 
wnla do zapowiedzi wydane przez Urząd 
Aprowlautyjny w Sosnowcu nowa karty 
na paszą dla konl z uwzględnieniem tych 
właśsicieli koni, którzy nie po! ają ga- 
spodarstw rolnych. 

W związku z tem przypominamy, że od- 
cinek Nr. 5 karty na paszę dla koni jest 
ważny na miesiące marzec i kwiecień br. i 
musi być zrealizowany w terminie wyzna- 
ezónym uprzednio przez Urząd Aprowiza- 
cyjny. Celem łatwiejszego i szybszego o0- 
trzymania przydzielonej paszy należy nie 
opóźniać sią z oddaniem odcinków zamó- 
wień, 


(h) PRZESTRZEGAĆ PRZEPISÓW RU. 
CHU ULICZNEGO. Za przekroczenie prze 
pisów o ruchu ulicznym ukarano w ostat- 
nich dniach w Zawierciu trzy naoby. Poza 
te mukarano grzywną dwie dalsze osoby 
za zanieczyszczenia chodnika, względnie 
podwórza. Ukarano także pewną żydówkę 
znaczną grzywną, ponieważ nie nosiła oba 
wiązującej dla żydów opaski. 
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p g 
Sam oddat sie 


panująca w świa 


rozprawa przed Sądem Specjalnym w Kat- 
towitz. 

Na ławle oskarżonych zasledll Henryk 
Faklan, Teoti! Pllarek | Ludwik Błaszczyk. 


oskarżeni 
wego. 
Wszyscy trzej oskarżani są zmanymi 
w Świecie przestępczym bandytami i odaie 
dzieli już dłuższe kary więziemne, tak np 
Lg: jest 19-krotnie karanym przestęp 
cą. 


a dokonanie napadu rabunko- 


dakonanaga 
przez nich napadu rabunkowaga. 

Policja niemiecka została strzeżona 
przed tymi bandytami, mając ich bacznie 
na oku. Pewnego dnia na posterunku poli 
cyjnym zjawił mię Fabian i oświadczył: 
„dnia 16 grudnia 1939 mamy zamiar doko: 
mać napadu rabunkowego na przedsiębior- 
stwo F. w Myslowite". Policia była wraz 
z bandytami na miejsen i zaaresztowała 
Fabiana, który miał przy sobie broń, oraa 


(h) Sąd Specjalny w Kattowitz rozpatrzył 
na ostatniem posledzeniu sprawe klikakro- 
tnie karane] Juljl Orawczyk, zamlaszkałej 
w Kozach w powiecie Bielltz. Kobieta Il- 
cząca 54 lata. oskarżaną była o nieprawne 
posladanie broni, ciężkie paserstwo | udzie- 
lanle bandytom 


czyl 

ko m 

zał oskarżoną na ka 
ciężkie! l 

praw ohyw: 


a 5 
Orawczyk byla matką siedmiu dorosłych 
synów, k 


m 
jallcyjnymi 


uływała granatów ręcznych. Miejscem ze 
brań całej bandy była właśnie mieszkanie 
oskarżonej. Także i dnia 22 maja 1940 r 
dwóch bandytów przebywało w mieszkaniu 
oskarżonej, a mianowicie syn jei Andrzej 
Orawczyk oraz wspólnik jegn Francisze| 

Mikolajczyk. Oka] bandyci byll ciężka u- 
zhrojeni. Mikolnjczyk chcąc zahezpieczyć 
się przed wszystkiemi ewentualnościami 
wyłożył na stół rewalwer oraz dwa gra 
maty reczne. Istotnie policja w tym dniu 
śledząc bandytów oddawna obstawila cały 
dom. na wiadomość o przebywaniu w nim 
bandytów. Pomimo tego przybyła za późno. 
bandytom udałn się niepostrzeżenie nm 

Kknąć. ukrywając sie przed dalszym pości 
giem w okolicznych lasach. 

Orawczykowa nie ograniczyła sie jedynie 
do udzielenia bandytom noclegn. Przez ca- 
ty czas ukrywania slę bandytów w lasach, 
dostarczała im odzież i żywność, w niarw. 
szym rzędzie zaś wladamaćci, Oczywiście 
miala z tego znaczne korzy materialne, 
jak bowiem stwierdzono, pn każdej udauej 
wyprawie złodziejskiej bandyci znosili jej 
wielkie pączki, otrzymywała także częsta 
kroć od nich większe samy niężne. 


w ręce sprawiedliwości 


Blaszczyka, który był nienzbrojony. Pod. 
czas przeprowadzonego śledztwą ustalono. 
że Fablan godzinę przed napadem rabun 
kawym prosił Błaszczyka o broń, aby más 
Ją w ten sposóh przekazać pollcji. W wyni 
ku dalszych dochodzeń ustalono, że pra- 
wym właścicielem broni jest notoryczny 
przestępca Pilarek. Ten już raz z obawy 
przed hezmemi rawizjami, przeprowadzone- 
mi przez policję w jego mieszkanim, odda! 
Blaszczykowi broń do przechowania. Gdy 
Pilarek ponownie zauważył, że polieja po- 
szukuje u niego przedawszystkiem broni 
palnej. był na tyle sprytny. że w ostatnim 
momencie odesłał przez swoją matkę re 
wolwer do polieji. 

Przed Sądam Specjalnym odpowiadał 
przeto Pilarek za nieprawne iadania 
broni, oraz Blaszczyk za udzielemie Pilar 
kowi pomocy. W wyniku tej rozprawy 
zwolniona Fabiana, ponieważ nie udowod. 
niono mu posiad: broni, skazując nato- 
mlast Pllarka na 8 lat ciężkiego więzlania, 
Jak | na utratą honorowych praw obywa- 
tela na przeciąg lat 4, oraz karżoneyu 
Błaszczyka na dwa lata więzienia, 


Wspólniczka bandytów przed sądem. 


Wyrok śmierci za posiadanie hron. 


żon. 
e 


Gdy 15 września 1940 aresztowano Oskar: 
eziono podczas przeprowadzonej 
domu. narzntke, bluzke, koszulę, 
pólbuciki męskie, spodnie i 12 i pół m płó. 


tna, towary pochodzące z napadu rabunko- 
wego wykonanego dnia 10 września 1940 w 
'orąbce. 
Dzień po jej aresztowamiu sąsiadka we 
$zła da mieszkania Orawezykowej celem 
uporządkowania ga. Przy śclsleniu łóżka 
napotkała w slenniku na paczkę. Zaintry, 
gowana otworzyła paczkę i znalazła w niej 
rozłożony karabin oraz amumicje. Jak póź 
niej ustalono. Orawczykowa broń tę prze 
chowywała dla sawego syna Andrzeja. 

Na rozprawie sądowej oskarżona naogół 


przyznawała się do zarzucanych jej prze- 
stęnstw. nia da posiadania nie 
chclała sie przyznać. Zeznania świadków 


oraz fakt znalezienia broni we własnem jej 
łóżku zaprzeczały jednak jej twierdzeniam, 
Spd przychylił się do wniosku Prokurato 
ra skazując Julie Orawczyk za posiądamie 
broni. paserstwo i udzielanie bandyłam 
pomocy na kare śmierci, pieć lat ciężkiego 
więzienia i dożywotnią utratę praw oby- 
watelskich. 


5 miesięcy więzienia za nlesumienne 
wypełnianie obowiazków. 


(b) Sąd Okregowy w Sosnowcu na wtor- 
kowem posiedzeniu rozpatrywał sprawę 
mieszkanki Strzemieszye Jadwigi Piety, 
oskarżonej o przywłaszczenie sobie dzie- 
sięciu szink kart zezwoleń, opiewających 
na różnego rodzaju tawary tekstylne i 
malerjaly. Oskarżona od listopada ubie- 
Jego roku zatrudniona była w Urzędzie 

iminnym Strzemieszyce jako urzędniczka. 
Praca jej polegała na przyjmowaniu 
wniosków i wypełnianiu kart zezwoleń 
(Bezugscheinów). 

Oskarżona pewnego dnia zabrala z sohą 
do domu dziesięć sztnk kart zezwoleń, 
które znaleziona u niej padcząs przepro- 
wadznnej rewizji. Pięta Humaczyła «ię 
tem, że karty te miala wręczyć znajomym, 
którzy prosili ją, by z braku czasu na 080- 


bista etawlenie elę do gminy doraczyła Im 
zezwolenie po godzinach u owych, 

Po udowodnienin jej winy sąd przychy- 
lił się do wniosku prokuraśora i skazał ją 
na pięć miesięcy więzienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego. 


Trzy tygodnie więzienia 
za nielegalny handel skórą. 


(b) Stały mieszkaniec Strzemieszyce, Cze- 
slaw Niziński, ukarany został przez Sąd 
Grodzki w Bendzinie karą trzech tygodni 
więzienia za nielegalny handel skórą. Ni- 
zińaki trudnił się dodatkowo szewstwem, 
co Sąd poczytał mn za okoliczność łagodzą- 
cą i na prośbę oskarżonego zamienił mu 
karę więzienia na 30 Rm. grzywny, spła- 
calnej w kilku ratach. 

Mieszkanka Dombrowy, Ungerowicz, u- 
karana została przez Sąd Grodzki w Ben- 
dzinie na karę jednago tygodnia więzienia 
za sprzedaż cukru bez kartek. Cukier ten 
ENIE nabywała z nielegalnych źró- 

el. 


Sądowe kary za przestępstwa 
gospodarcze. 


(h) Przez Sąd Grodzki w Bielitz skazany 
zoatał za niedozwolony ubój Franciszek 
Kubica, zamieszkały w Kalni. na karę wie 
zięnia trzech miesięcy i 10 RM. grzywny 
Za to samo przestępstwo Józefina Sanetra 
z tej samej miejecowości na karę wiezienia 
przez jeden miesiąc, araz 100 Rm, zrzywny. 
Wyrokiem Sądu Grodzkiego w Bielitz eka- 
zano również Franciszka Szure z Heinzen- 
dorf za niedozwolony ubój na karę ray 
woy 200 Rm. w razie nieściągalności na 20 
dni więziemia, oraz 72 Rm. odszkodowania. 

Wyrokiem Sądu Grodzkiego w Wadowi- 
cach skazano Angele Wolas z Choczni, Ma- 
rię Træska z Inwald i Józetinę Szezeraon 
z noci 2a pokatny, handel jajami po 
aześć tygodni więzienia, oraz 50 Rm przy 


wny. 

Sad Grodzki w Schwarzwasser skazał 
Marje Waleczek z. Frohlichau za niedozwo- 
tony ubój na karę więzienia przez dwa ty- 
zodnie i 50 Rm grzywny. Dalej zasądzona 
za niedozwolony ubój Franciszka Wa 
leczka na jeden miesiąc więzienia i 100 Rm. 
grzywny. Augustyna Nowaka z Chybia, 
który skupywał mięso z niedozwolonego u- 
boju, eprzedajac je nastepnie w swoim 
przedsiębiorstwie, skazano na dwa miesia- 
EE i grzywnę w wysokosci 100 


(h) ROK WIĘZIENIA ZA KRADZIEŻ 
PŁASZCZA. Sąd w Sosnowcu skazał mie- 
szkańcg z Ozeladzi nazwiskiem Skrzypiec 
za kradzież płaszcza męskiego. Surowy wy- 
miar kary sąd umotywował tem, że oskar- 
żony Skrzypiec był już dwa razy karany 
za podobne sprawki, co kwalifikuje go do 
medu przestępeów notorycznych, 

(h) UKARANE ZA PRZEMYT. — Sad 
Grodzki w Zawierciu skazał 18-letnią Jani- 
nę Kwiatkowską z Pilicy oraz 49-lelnia 
Właądyslawę Szotowską z Jasienicy, obie 
pochodzące z Generalnego Guhematorstwa 
za przamyt i nielegalne przekroczenie gra- 
nicy na dwa tygodnie więzienia oraz 15 
RM grzywny. 

(b) ZA PRZEKROCZENIE CEN. Sad 
Grodzki w Bendzinie skazał za przekrocze- 
nie cen maksymalnych przy sprzedaży śro. 
dków żywnościowych, żyda Tablera, zamie- 
szkalego w Bendzinie, na karę więzienna 
przez jeden rniesiąc. 

(W ZA FAŁSZERSTWO DOWODU OSO 
HISTEGO. Sąd Grodzki w Zawierciu ska- 
za] 88-letniego Władyslawa Palige, zamie- 
szkełego w Cynkowie w powiecie Zawier- 
cie, za [ałszersiwo dowodu osobistego na 
sześć tygodni więzienia. Paliga dopuścił się 
falszerstwa przepustki granicznej, zmienia* 
iąe datę ważności z 1 lutego na 16 lutego 
h. r. Sehwycono go już 31 stycznia b. r. 
gdy nsiłował przekroczyć granicę policyj 
mą. aby na zlecenie Urzędu Parafjalnegn 
zaknpić szereg przedmiotów kościelnych. 


łem się, a w myśli wirowało mi jedno py: 
tanie: Czy ten człowiek wyrżnie mię w ze- 
by. czy niet 

-- Co pan rozumie? — wycedził 
pan Śmrodzik. 
Że.. że pan miał nieprzyjemność... ja 
ìa.. ja panu wszystko wynagro 
szybka wyjąłem z portfelu bank- 
not. 50-złatowy. 

— Za nieprzyjemność — rzekłem. 


zimno 


Pan Smrodzik wziął banknot, obejrzał 
go „EE światła, schował do kieszeni i 
rzekł: 


— W porządku. Już się nie gniewam. 
Lubię ludzi znających się na rzeczy. Sia- 
daj pan. Chlapniemy po bombie. 

— Dziękuję — nie mam czasu... 
móglby pan zwrócić mi dziecko? 

— Wykluczone — rzekł pan Smrodzik. 

Przeraziłem się. 
Marja! 


Czy 


— Jezus, ja! — krzyknąlem — co 
pan uczynił z niemowlęciem! 

— Proszę mie krzyczeć! — rzekł. ostro 
pan Śmrndzik. — Że też ludzie w dzisiej- 


szych czasach są tacy nerwowi! Qa pan 
sobie ubzdurał, że ja bade siańczył pań- 
skie dzieci? Pnzbyłem się brzdąca i basta. 

— Za.. zabił je pant.. 

— Szanowna osoba zwarjowała? — spy- 
tal spokojnie pan Smrodzik. — Dlaczego 
miałem zabić? Podrzuciłem ia. 

Komu? 

— Niejaki pan Jeleń. Stary kawaler, Par- 
kowa 8, Willa „Promenada“. Do odebrania 
ną miejscu, Gralis. Ę 

W dziesięć minut później dzwoniłem do 
mieezkania pana Jelenia, chwilowego po- 


siadacza mego tysiączłotowego banknotu. 
Otwarł mi drzwi jakiś jegomość, żywn 
przypominający szlachetna postać Don 
Kichota. Przypatrzywszy się mym spoco- 
nym poliezkom, zapiszczał przez snróchnia- 
le zeb 


zali to pan wprawił w ruch dzwonak 
mego mieszkaniat 

Kiwnąłem glowa. 

— Wiec przyimijeie dobry człowieku do 
wiadomości. że niezego nie potrzebuję. Ani 
szelek, ani lepu na muchy. ani żadnej rze- 
ozy, która jego jest. Żegnajcie więć i od- 
stąpcie w spokoju rucha od mego progu — 
dobry przyjacielu. 

— Myli sie pan — odparłem z Kodnością. 
Nie jestem- komiwojażerem i przychodzę w 
zupelnie innej sprawie. Chndzi mi o dzie- 
eko. które panu została podrzucone. 

Możę lepiej nie przytaczać słów. które u 
słyszalem w ndpowiedził W każdym razie 
określenie „łolrzyk” i „wyradny ojciec“ by 
ły najlagndniejsze z tega wszystkiego, ea 
jak gejzer wybuchały z gardla pana Jele 
nia. Chcąc uspokoić jego święte ohurzenie. 
zaświeciłem mu przed oczami pięknym 
banknotem stuzlotowym. Wyrwał mi ge 

la 


miemał z rąk. złożył starannie į schował 
portfelu. Później rzekł: 

Niech niebiosa zlitują się nad panem. 
ho nie jest pan najgorszym jeszcze ezłowie 
kiem i snadnie może być zbawiony. Idź w 
spokojn dnchn, dobry ezłowieku. 

— A dziecko? Proszę oddać mi dziecko! 

Pan Jeleń rozłoży] bezradnie ręce. 

— Dziecko, jak dziecka. Potrzebuje pia 
uszek i flaazki z mlekiem. A ja, dobry czła 


wieku. nie znosze zapachu mleka. Poprostu 
dostaje mdłości. Tu obok mieszka młode 
stadło małżeńskie. Owoc pańskich grze 
sznych trudów znajduje się obecnie w ich 
nasiadaniu. Wybaczy pó... i 

Q mało nie stlnkł mi binokli uderzeniem 
drzwi. Rozejrzałem sie w korytarzu. Obok 
hrin trlkn jedno jeszcze mieszkanie. Już 
miałem przycisnąć dzwonek, jak usły- 

m: 

— Nic nie poznaje. Podły jesteś! Jadę da 
mamy — (to mówila ona). 

(A teraz on:) 

— Ależ kochanie. Przysięgam ci. że ja z 
tem dzieckiem nie mam nie wsnólnego! Oh. 
gdybym tak dostał w ręce owego kogo. 
kta podrzucił tego bachor: 

Wnadla mi do głowy genjalna myśl. Je 
dna z tych, które nawiedzają człowieka raz 
na 40 lat (mam właśnie 40 lat). Zadzwoni- 
lem energicznie. Momentalnie glosy umil- 
kłv. później ktoś ostrożnie uchylił drzwi. 

— Przepraszam — rzekłem. — Wiem. że 
państwa spotkala nieprzyjemność. Ktoś 
państwu podłożył dziecko. Nie ja! — zawo- 
lalem. widząc. że drzwi otwieraia się gwal 
townie. A4 

Mężczyzna stojący przede mna miał minę 
wojownika szczepu Siuksów, co przy iego 
wzroście plue minus 190 em i wadze — tak 
na oko — 80 kg. nie wróżyło niczego przy- 
jemnegu. m 

— Nie pani — spytał z wyraźnym niedo- 
wierzaniem. 

— Słowo konorn! 

— Szkoda — wycedził. — Mam ochotę ko- 
muá rozkwasić nos. 


— Może pan to śmiało uczynić. Ów jego- 
mość nazywa się Jeleń, mieszka obok nana, 
nie cierpi mleka i mó iotycznym jezy- 
kiem. Co się tyczy dziecka — należy da 
mnie. idę je odebrać, 

Facet odwrócił się i krzyknął w otwartą 
przeztrzeń pokoju: 

— Slyszałaśl Nie musisz jnż jechać do 
mamy. Przestań pakować walizki. Gdzie 
jest dziecko 

— Powiedz temu panu, że... Bo cóż osta- 
tecznie miałam z nim pneząć? Podlożyłam 
ie na progu willi „Dolar“. 

Do willi „Dolar” miałem bite nół godzi- 
ny drogi. Spocony, zziajany. z duszą ucie- 
kajaeą mi przez niety dobrnąłem wreszcie 
do jej podwoi, Zadzwoniłem. Otwarla mi 
furtkę jakaś dziewica nieokreślonego wie- 
ku i koloru. 

— Dn kogo? 

— Ja w sprawie dziecka... 

— Chwala Bngu. jest Ktoś podłożył. 

— Wlaśnie.. Ohciałem je zabrać, 

Dziewica zmierzyła mię od stóp do głów. 

— Zabrać? Chec nan je znów zahraćł Po- 
czekaj bandyte, zaraz zawołar pana Pro- 
centowicza! 

— Kogo? — wrzasnąłem. 

— Proeentowicza! Panie Procentowicz! 
panie Procentowicz| — jela krzyczeć w nie- 
bogłosy. 

— To on... tn mieszka! 

— A pan myślał 


Nie nie myślałem. Czy może myśleć czła- 
wiek, gdy zemdleje! 
Ludwik Kofln 


